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Hebda zdobywa seta na Crammle i bije Henkla
,’ Po czwartej kolejce ligowej przedsta
kia się tabela następująco: 

— pkt
1. Warta
3. Pogoń

■ 3. Garbarnia
4. Ruch
5. Ł. K. S.
6. Legia
7. Śląsk
6. Wista
9. Cracovia

10. Warszaw.
11. Polonia 
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sensacji i
ło doprawdy sensacji pierwszej klasy! 
Nie było zdaje się w Polsce człowie- 
Ja. interesującego się piłką nożną, któ­
ryby poważnie liczyli się z sukcesem । 
l. K. S. w spotkaniu z Ruchem i to w 
stosunku. wykluczającym wszelką) 
przypadkowość. Tymczasem łodzianie 
nie zawiedli zaufania swych licznych 
zwolenn ków, wierzących w skrytości 
ducha w tego rodzaju możliwości. Pił­
ka nożna sprawiła znów jeden ze 
swych rozlicznych „cudów'.* i stuprocen 
tcwy faworyt odjechał do domu z o- 
puszczonym na kwintę nosem.

Drugą niespodzianką, już mniejszego 
kalibru, było zwycięstwo Pogoni nad 
Cracovia. Wprawdzie leżało ono w 
sferze możliwości, jednak dotychczaso 
we doświadczenia uczyły nas, że Po­
goń niema jakoś szczęścia do boisk kra

»ł

i V

nym niepokojem, a .sukces przyjęto z
że

nowi rekordziści światła

Fatalne konsekwencje miała klęska! cle miejsce... od końca, mając za sobą 
dla Cracovii, która spadla aż na trze-i tylko Warszawiankę i Polonię.

Z MECŻUTRENINGOWEGO CZOŁOWYCH PIŁKARZY W KATOWICACH 
Team „Czerwonych": Albański, Niechciał I, Szczepaniak, Matyas II, Szerfke, Niechciał II, Wypi- 

jewski, Dytko, Łysakowski, Czempisz i Rnrański

oczekiwano w.elkim entuzjazmem, tembardziej,hwskidi. Występu jej
więc i tyin razem we Lwowie z pew- na rozkładzie znalazła się przecież od­

wiecznie rywalizującą Cracovia.
Warszawianka zdobyła wreszcie 

pierwszy punkt, a przy odrobinie szczę 
ścia zarób.ć mogła również i drugi. 
Warta nie zdołała bowiem popisać się 
przed warszawską publicznością, a na- REKORD ŚWIATOWY W DYSKU
wet sprawiła rozczarowanie, gdyż po| MAGDEBURG. 28.4. — Tel. wl. —Na 
ostatnich wynikach oczekiwano czegoś i zawodach eliminacyjnych przed lokal- 
więcej. nym meczem międzymiastowym usta-

! Nie powiodło się natomiast Polonii,) nowil policjant Schroeder nowy rekord 
'która w rubryce zdobytych punktów’ świata w rzucie dyskiem, osiągając 
I nie posiada po dzień dzisiejszy ani jed| 53,10 i bijąc sienpniowy rekord Haral- 
i nej kreski. Wystąpiła ona wprawdzie da Andersena o 68 ctm. Schroeder już 
bez swego atutowego asa Butanowa, w roku ubiegłym pobił rekord, ale nie 
jednak nie .zmienia to faktu, że Pałania! został on wówczas uznany. Schroeder 
jest dziś aj już najpoważniejszym kan- osiągną! swój rekord ostatnim rzutem,

' dydatem do klasy A.
। Wyniki dzisiejsze sfowodowały na- 
; turalnie znaczne zmiany w tabeli klasy 
. fkacyjnej. Oczekiwany awans Ruchu 
i nie nastąpił i tylko dz ęki temu utrzy-j 
I mała się Warta na zaszczytni em pier- 
1 wszem miejscu, do czego jednak nie 
1 wykazuje najmniejszych kwalifikacyj 
I Pogoń zrobiła gwałtowny skok w gó 
. rę, windując się na druig e miejsce, 
j Lwowianie mają jednak o jedną grę I 
i więcej od wszystkich innych drużyn. 
। Garbarnia mimo pauzy, utrzymała się 

na swojej pozycji, podczas gdy Ruch 
; wypróbowuje do końca gorycz poraż- 
i ki i spada na czwarte m ejsce, sąsiadu-
i jąc bezpośrednio ze swymi pogromcą 
’ ŁKS-em, który w nagrodę za pięlkny

PC) RAZ 15-ty
'i’ biegu „Kuriera Poznańskiego"
startował tv

przedtem miał cztery razy po 47 mtr., 
oraz 50,02.

NOWY JORK, 28.4. — Tel. wł. — Na 
zawodach lekkoatletycznych Santa Bar 
bara (Kalifornia) Bill Graher uzyskał 
fenomenalny wynik w skoku o tyczce 
4 m. 40 cm. Dawny rekord światowy

należał też do niego i ustanowiony był 
16 lipca 1932 r. w Palo Alto wyni­
kiem 4.37.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
NIEMIEC

BERLIN. 28.4. — Tel. wl. — W mi­
strzostwie Niemiec V. F. B. Stuttgart 
osiągnął wreszcie swą formę, bijąc SV 
Fuerth 4:1. Niespodzianką było jesz­
cze zwycięstwo Herthy nad Policją w 
Kamienicy w stosunku 2:1 i I SV Jena 
nad Hanau 93 w stosunku 1:0. Inne wy­
li ki: Schatke 04 — Eimsbuettel 4:0, 
V. f. B. Benrath — V. f. R. Mannheim 
3:2, Vorwaerts (Gliwice) — York (Wy- 
struć) 3:1, Hannower 96 — Stettiner 
SC 5:0, Phoenix (Ludwigshafen) — 
V. f. R. Kolonja 4:0.

HEBDA I CRAMM WCHODZĄ NA KORT 
by rozegrać mecz, który przyniósł lwowianinowi zdobycz pier* 

wszego seta na mistrzu Niemiec.

Świtała (PoM) misłnjnła trossH
KATOWICE, 28.4. — Tel. wl. — 

W Mysłowicach odbył się w nie­
dzielę kobiecy bieg naprzełaj o mi­
strzostwo Polski na dystansie 
1.500 metrów. Na 11 zgłoszonych 
zawodniczek startowało 7, w tem
tylko jedna zamiejscowa, 
zresztą zwyciężyła.

która

HijMizjtj Id trennia v Mi
Nasi przeciwnicy w puharze Davisa 

debiutują w Europie w mistrzostwach 
Anglji na kortach krytych w Bourne- 
mouth. Sensacją tych gier będzie przy- 
puszczalny finał Perry — Austin, Per- 
ry bowiem wrócił już Berengarią do 
Anglji, po 8 miesiącach podróży nao­
koło świata. W polów-ce swej Perry 
Spotka się z Prennem a potem ewentu­
alnie z Kirbym. Austin w pierwszej 
rundzie walczy z Tuckeyem, potem 
ewentualnie z trzema Afrykańczykami, 
Farquharsonem, Hendrie i Bertramem.

• Sensacją gier pań jest Chilijka Senno

’ LKS-em, który w nagrodę za pięKny । 
: wyczyn posunął się o trzy szczeble w
i gorę.
I Przesunięcia w tabeli ligowej nie po- 
| zostały naturalnie bez wpływu^a poło

An 9R IV ‘ żenie drużyn, które nie brały udziału w ™d‘- L 1 niedzielnych rozgrywkach. Zarównoo; , ,. „„ń I • i • i nicaziemyPtaskowski (H.C,P,), jako naK i i eg ja jak
starszy z uczestników

i Wisła musiały chwilowo u-
stąpić ze swych miejsc.

NA PIASKACH POD MIŁOSNĄ
męczą, się uczestnicy biegu kolarskiego o mistrzostwo Polski»

Wyniki były następujące: 1) Swi­
derska (AZS Poznań) w czasie 
8:12,2, 2) Gediżanka (Pogoń Kato- 
wice) 8:36, 3) Lośkówna (Sokół rjta Ljsanai która została rozstawiona, 
Chorzow) 8:50, 4) Zagorska (P.K.S. jak0 główna przeciwniczka Doroty 
Czeladź), 5) Piaskowna (Pogoń Round.
Katowice), 6) Ziółkówtia (Stadjon Afrykańczycy pod wodza Barkera 
Chorzów). wyjechali już do Bournemouth.

WARSZAWIANKA — WARTA 1:1 
Gorący moment pod bramką Warszawianki

ANITA LI SANA, MISTRZYNI CHILE 
zadebiutowała wspaniale w Anglji, wygrywając turniej i eliminu- 
‘ jąc m. in. Whitmarsch i Stramtners



2 PRZFGTAD SPORTOWY Poniedziałek 29 kwietnia 1935^ Nr. 31

FOTO aparaty KODAK na raty bez zaliczki po zł. 12 miesięcznie poleca flr. Crlmm Sukc. i KamtcrtsKI Rymarska 1

Wielu nowych graczy - żadnych talentów
Takie refleksie nasuwać musi remisowy mecz Warszawianki z Wartą

WARSZAWA, 28.4. Warszawian 
ka — Warta 1:1 (0:0). Bramki: 
Święckl dla Warszawianki 1 Lis 
dla Warty. Sędzia p. Schneider z 
Krakowa.

Warszawianka: Jachimek;
Zwierz, Krysiński; Sochan. Sro­
czyński, Jordan; Sontag, Świecki, 
Ketz, Pirych. Prosator.

Warta: Fonto wic z; Pawlak, Ku- 
balczyk; Ofierzyński, Danielak, 
Przykndki; Radojewski. Kryszkie- 
.wicz, Sche.rfke, Lis, Szwarc.

Mozolna, obliczona na daleki dy­
stans praca prezesa Warszawianki 
ipułk. Gebla zaczyna wydawać plo­
ny. Piękne boisko tego klubu ciąg­
le wzbogaca się o nowe inwesty­
cje: dziś po przerwie zimowej, 
obok piętrowej hali gimnastycznej 
pokrytej już dachem zauważyliś­
my zegar boiskowy. No i public?- 
ności dużo — jak nigdy dotąd.

Z umiejętnościami piłkarzy jest 
tnoźe gorzej. Ale i tu widać duża 
poprawę na rzecz zachowania się 
na boisku, zapału w walce i ambi­
cji.

Zresztą w obu drużynach .wi­
dzieliśmy tyle nowych twarzy jak 
rzadko. Gdzieniegdzie tylko obfo­
tografowane na wszystkie strony 
fizjonomie Zwierza, Ketza, Scherf- 
Ikego, Przykuckiego czy Fontowi- 
cza. Potem druga jnż młodsza ser- 
Ja Kryszkiewiczów, Prosatorów, 
czy Sroczyńskich i wreszcie ostat­
ni pobór wiosenny.

Należy się z tego szczerze cie­
szyć. Bo gwiazdy które ustąpiły 
wypowiedziały się już kompletnie 
i może więcej do powiedzenie nie 
miały. A z młodzieży ktoś prze­
cież może wybić się ponad poziom, 
objawić jako wielki talent i w przy­
szłości zasilić szczupłe kadry na­
szej reprezentacji piłkarskiej.

Chwilowo lustrując umiejętności 
22-u aktorów meczu warszawskie­
go, musimy jednak skonstatować, 
że nie widzimy wśród nich ani jed­
nego kondydata do wdziania ko­
szulki z białym orłem na mecz z 
Austrią w Wiedniu.

Chyba Fontowicz za swą prze­
piękną, a błyskawiczną paradę 
przy strzale wolnym wykonanym 
niezwykle precyzyjnie i pomysło­
wo przez Ketza wespół ze Święc- 
Kim.

Ale że moment ten zrównoważy­
ło killęa błędów bramkarza Warty, 
,wcięlibyśmy jednak w Wiedniu 
yridzieć kogoś lepszego.

Pozatem interesował nas spec­
jalnie Scherfke. Cóż kiedy niebo­
rak był goły jak palec. Po bokach 
pustka, z tylu próżnia — cóż w 
tych warunkach może zrobić gracz 
stroniący od akcyj indywidualnych 
i przebojów, a opierający swa grę 
na współpracy i kombinacji.

Co innego, że brak tych dwy za­
let wymienionych na początku nie 
ptzekonuje nas do Scherfkego na­
wet w otoczeniu najlepszych part­
nerów. Gracz reprezentacyjny mu­
si być ali-round i łączyć w sobie 
technikę z szybkością, strzał z

kombinacją, a przebój ze współ­
graniem.

Czy wynik był sprawiedliwy? 
Raczej tak, chociaż gdyby War­
szawianka wygrała różnicą jednej 
bramki Warcie też nie stałaby się 
krzywda. Gospodarcze wnieśli bo-

wiem do gry więcej życia, zapału i karz o kwalifikacjach pozostałych
ofiarności, byli naogól szybsi, pra- czterecii napastników poznańczycy 

.............. nie zdołaliby jednak wywieźć z
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środku napadu zamiast Ketza grał. swego dnia. Byli bez wyrazu, atn- 
już nawet nie Smoczek lecz pil-1 muszu, pełni błędów i braku wia-

cowitsl i bardziej niebezpieczni 
pod bramką.

Jedno jest też pewne: gdyby na
i braku wia-

ślą i operując piłką dążą do wje. 
lania w czyn takich czy iniijch

Gratulujemy Ł. K. S.-owi
pięknej

ŁÓD2 28.4. (Tel. wl.). ŁKS — 
Ruch 4:2 (2:0). Mecz o mistrzo­
stwo Ligi. Bramki zdobyli Herb- 
streich trzy, Wilimowski dwie i 
Król. Sędzia p. Walczak z War­
szawy. Widzów 8.000.

Składy drużyn: ŁKS: Piasecki; 
Karasiak, Gliegel; Pegza. Wełnie, 
Tadeusiewicz. Miller, Sowiak. Herb 
streich, Koczewski. Król. Ruch; 
Tatuś, Wadas, Rurański, Nowa­
kowski. Badura, Dziwisz. Urban. 
Getnza. Peterek, Wilimowski, Wo- 
darz.

Wspaniały mecz, który nadlugo 
.pozostanie w pamięci! Wspaniały 
przedewszystkiem dla ŁKS i to 
nietylko ze względu na niespodzie 
wany wynik, a ile i na bardzo do­
brą grę! Zgóry zaznaczamy, zwy­
cięstwo łodzian było zasłużone. 
Ba, więcej — wysoce zasłużone! 
Czerwoni nietylko mieli wygraną 
pierwszą połowę, prowadząc 2:0, 
ale w chwili, kiedy przeciwnik 
wyrównał, zdobyli się na jeszcze 
większy i owocny wysiłek. ŁKS 
naprawdę grał i to pełnych 90 
minut. W tym czasie okazali się 
miejscowi zdecydowani lepsi za­
równo w całości, jak i w poszcze­
gólnych formacjach, zwłaszcza w 
pomocy i ataku. Indywidualistów 
było więcej w Ruchu, ale zespoło­
wo górował ŁKS. Atak jego byt 
częściej pod bramką przeciwnika, 
łatwiej zdobywał teren i strzalo- 
wo wcale dobrze dopisywał. Pra­
cowitości jednego Dziwisza. prze­
ciwstawili łodzianie „harówkę" 
całej trójki pomocy.

Dobrej parze obrońców śląskich 
przeciwstawił się jeden Karaś, 
zawsze młody i obrotny. Z bram­
karzy byt Tatuś trzy razy więcej 
zatrudniony, niż Piasecki. Mimo 
przepuszczonych 4 bramek, sta­
wiamy go wyżej od Łodzianina.

Drużyna łódzka zagrała jeden z 
najlepszych swych meczów. Niko­
go nie wyróżnimy, gdyż cala jede­
nastka wydala ze siebie wszyst­
ko. Bohaterem ofenzywy był 
Hersbtreich, zdobywca trzech bra­
mek zrzędu.

Mistrzowska drużyna Ruchu za­
prezentowała się naogót słabiej, 
niż się tego można było spodzie­
wać. Zawiodła przedewszystkiem

gry i zwycięstwa nad mistrzem Polski
liuja pomocy i prawa strona ataku. 
Wspaniały był natomiast Wili- 
mowski, gracz wielkiego formatu, 
którego zachwyt śledziło 8.000 
widzów.

Niestety do poziomu meczu nie 
dostroił się sędzia zawodów p. 
Walczak z Warszawy, którego de­
cyzji brak było stanowczości a w 
niejednym wypadku trafności. Każ 
da z drużyn wystąpiła z jećnym re 
zerwowym. W Ruchu w miejsce 
Czemipisza w obronie zajął Wadas, 
w ŁKS zamiast Frymarkiewicza 
w bramce grał Piasecki.

Pierwsze minuty należą w pe’ni
do gospodarzy, którzy grają ze

słońcem. Niepokoją oni w tym cza 
sie Tatusia poważnie. W drugiej ( 
minucie jest róg dla ŁKS. W chwile 
później gorący moment na polu 
karnem Ruchu, a w piątej minucie 
jest już pióika w siatce. Z ładnego 
wystawienia Tadeusiewicza przy­
tomny. jak zwykle Herbstreich. w 
trudnej pozycji zdobywa prowadzę 
nie mimo parady Tatusia. Powoli 
gra się wyrównuje. W dalszym cią 
gu gra toczy sie na środku boiska 
t dopiero w 29 m. ma Ruch pierw­
szą okazje do wyrównania. Wo- 
danz jednak z lblisk:ej odległości 
strzela obok. W chwile potem Wi- 
limowski wyrabia pozycję Gem-

Pogoft - Cracovia 3;0
Druga sensacja dnia ligowego

Bokserzy odrabiają zaległości
5 meczów drużynowych w Warszawie

8 meczów bokserskich rozegranych 
Zostało w ciągu dwu dni w Warsza­
wie. A zdawałoby się, że sezon się już 
zakończył.

Zagadka ta odrazu została rozwią­
zana. Za tydzień w Warszawie ma się 
odbyć walne zgromadzenie WOZiB. 
Klub, który w sezonie nie zorganizował 
trzech publicznych imprez nie ma pra­
wa głosu. Stąd też ta gorliwość. W 
tych warunkach mecze te nie zawsze 
stały na dobrym poziomie.

Wyniki meczów były następujące: 
(Makabi — Polonia — Elektryczność;
w. musza Jakubowicz (M) wygrywa r 
[Jastrzębskim (Elek.), Rundstein (M) 
iprzegrał z Krysikiem (P); w. piórkowa 
(Małecki (P) rozprawia się szybko z 
Krawieckim (M); w. lekka Esigman 
i(M) remisuje z Ciszewskim (P); w. 
pólśrednia Całka (Elektr.) pokonał Wi- 
islowieckiego (P), Frodis (M) wygry­
wa przez techniczny k. o. z Janczarem 
sgowodu jego kontuzji; w. średnia Fa-

niczne: w. muszą Michalik (O) blje 
Trychalskiego I (S), Lafery (F. B.) bi- 
je Trychalskiego II (S); w. kogucia 
Tyrała (F. B.) remisuje z Kuźmińskim 
(S); w. piórkowa Wódkpwski (S) zwy 
ciężą Maksa (O), w tej samej wadze 
Zalewski (S) pokonał Przepasznika 
(O); w. lekka Kniga I (F. B.) pokonał 
Kowalskiego (O), w tej samej wadze 
Kołacz (S) wygrał przez techniczny k. 
o. w trzeciem starciu z Habanowiczem 
(O); w. pólśrednia Zrąbkowski (F. B.) 
wygrał ze Skrzeczyńskim (O); w. śred 
nia Abramczyk (O) wygrał z Kostrze­
wą (F. B.), w tej samej wadze Kniga 
U (F. B.) pokonał Dorożkiewicza (S); 
w. półciężka Szajko (S) wygrał przez 
techniczny k. o. z Matuszakiem (O).

Sobotnie mecze przyniosły następu­
jące wyniki: Fort Bema — Prąd 15:1. 
6 pkt zdobył Fort Bema w. o. Wyni­
ki: w. musza Grochowski (F. B.) bije 
Abramowicza (P); w. piórkowa Wiel- 
gasiewicz (F. B.) wygrał z Marcinia-

KRAKÓW, 28. 4. — Tel. wt — Po­
goń — Cracovia 3:0 (0:0). Bramki dla 
Pogoni Niechciol 2 I Matyas II z kar­
nego. Sędzia p. Seidner. Publiczności 
3.000 osób.

Drużyny wystąpiły w składach: Po­
goń: Albański, Bereza, Jeżewski, Ha­
niu, Wasiewicz, Deutschman, Niech­
cioł, Zimmer, Matyas II, Nachaczewski 
Borowski. Cracovia: Radwański, Pa­
jąk, Doniec, Żiźka, Chruściński, My- 
siak., Zieliński. Malczyk, Korbas, „Sze­
liga", Kisieliński.

Trener Molnar jest w Pogoni niedłu­
go, zaledwie parę tygodni. Jest to o- 
kres zbyt krótki, aby oceniać wyniki 
jego pracy. Nie można jednak powie­
dzieć, aby wyników tych już teraz nie 
było widać; nie są one jeszcze rewe­
lacyjne, ale wywierają piętno na ca­
łości drużyny. Kondycja jedenastki, u- 
stawianle się graczy w polu i start do 
piłki, wreszcie ekonomia ruchów — 
wszystko to nosi w sobie cechy pla­
nowości. To decyduje o przewadze 
faktycznej, a temsamem o zwycięst-, 
wie.

Jeśli więc Cracovia umiała przeciw­
nikowi dotrzymać pola przez 70 minut, 
jeśli miała nawet kilka 100-proc. 
szans na uzyskanie bramki, to jednak 
Pogoń była groźniejsza.

Pogoń była jedenastką, która nie 
miała słabych punktów, dysponując na 
tomiast kilkoma silnemi. Nie udało się 
lwowianom uzyskać prowadzenia w 
szeregu groźnych akcyj inicjowanych 
przez świetnego taktyka Matyasa przy 
pomocy żywiołowego Niechioła. Wy­
starczył jednak jeden błąd Radwań­
skiego w bramce Cracovii, aby zaini­
cjować serję bramek, a potem wobec 
zdeprymowanego przeciwnika podwyż 
szyć ją do cyfry trzech.

Przeglądając szeregi zwycięzców, 
na pierwszy plan wysunąć należy ich 
ofenzywę. Niezawodny był bezsprze­
cznie Albański w bramce, spełnili swą 
rolę obrońcy, atak był iednak najlep­
szy. Ostoją jego był Matyas II. jak 
zawsze inteligentny i przemyślany w 
każdym calu, a szybkiego egzekutora 
znalazł sobie w osobie Niechioła, któ­
ry w lot podchwytywał jego myśli. 
Zimmer rozkręcił sie dopiero po przer 
wie. Dalsi dwaj napastnicy to Nacha­
czewski i Borowski. Z nich obu skrzy­
dłowy miał przewagę nad łącznikiem.

Pomoc lwowian pracowała ofiar­
nie, była bezsprzecznie lepszą od po­
mocy przeciwnika. Defenzywnie speł­
niła swą rolę w 100 procentach, ofen- 
zywnie tylko w 50.

Cracovia ma dalej swą piętę Achil-

lesową w pomocy. Wyczerpuje sie ona 
u biało-czerwonych już gdzieś po 30 
minutach. Po tym okresie pomocnicy 
„są gotowi" wywierając decydujący 
wpływ na całokształt gry. Atak pozba­
wiony piłek musi cofać się do tyłu, a 
tern samem również się wyczerpuje i 
zmniejszają się szanse. Jeśli dodamy 
do tego nieszczególną formę obu łącz­
ników, niedyspozycję Malczyka, zrozu- 
nferny, iż cały ciężar ofenzywy spada 
na młodego Korbasa, który czyni co 
może oraz obu skrzydłowych, z któ­
rych Zieliński w dodatku nie Jest wy­
korzystywany. Słaba gra pomocy i lu­
ki w ataku decydują o wyniku i powo­
dują przeciążenie, którego nie wytrzy­
ma najlepiej grająca defenzywa.

Gra toczy się od pierwszej chwili ze 
zmienną przewagą obu drużyn. Kisie­
liński już w czwartej minucie egzekwu­
je wolnego z 16-ki. Piłka przechodzi 
jednak obok słupka, za chwilę Matyas 
strzela w sztangę a kombinacja Nie- 
chciol — Zimmer kończy się wspania­
łą robinzonada- Radwańskiego. Craco- 

'via forstre lewą stronę, szczególnie Ki­
sieliński jest obecnie w ruchu. Pogoń 

' natomiast gra dwójką: Matyas Niech- 
cioł. Goście są coraz groźniejsi w po­
lu. Nie przeszkadza to jednak, iż Cra- 
covia uzyskuje serie wspaniałych po- 
zvevi. To Korbas jest sam przed ł nią 
bramkową i strzela o włos obok słup­
ka, to znów Malczyk przenosi z trzech 
metrów, to wreszcie Kisieliński trafia 
w poprzeczkę. Fbgoń również nie pró­
żnuje. Tuż przed przerwa Borowski 
wypracowuje Matyasowi wspaniałą po 
zycję. Lwowianin jest sam przed bram 
ką, nie trafia ’ednak do celu. Po prze­
rwie gra przybiera na ostrości. Matyas 
znów w drugiej minucie zapędza sie 
sam cod bramkę, wywalcza Jednak tyl 
ko róg.

Za chwilę to samo dzieje się z Zie­
lińskim. Pomoc Cracovii coraz bar­
dziej słabnie, umożliwiając przeciwni­
kowi częstsze atakowanie. Nadchodzi 
krytyczna minuta — 24-ta. Niechciol 
wykorzystuje wycieczkę Radwańskie­
go i strzela do pustej bramki. Cracovia 
iest widocznie zdeprymowana. Za chwi 
lę. znów — w 26 m. — przebija sie 
Matvas. Nieprawidłowe zatrzymanie 

' przez Żiżkę przvnosi w konsekwencji 
■ rzut karny egzekwowany nrzez Matya- 
■ sa i... druga bramka dla Pogoni. Cra- 
■ covia jeszcze nie daje za wygrana, zry 
■ wa się do boju, pomimo to iednak me 
■ może uzyskać punktu. Pogoń jest szczę 
• śliwsza. w 37 minucie kombinacja Ma- 
■ tyas Niechcioł nrzynosi trzecia i ostat­

nia bramkę dnia. Sędzia Seidner po- 

• pełnił kilka omyłek, (rg)

zie, ten daje próbkę swego strza­
łu, piłka ociera sie o poprzeczkę 
W 34 minucie ciesoodziewanie pa­
da druga bramka dla gospodarzy. 
Po rogu pięknie strzelonym przez 
Króla, piłkę otrzymuje .Miller i po- 
daje Herbstreichowi. który znów 
z trudnej pozycji strzela nieuchron 
nie 2:0! Teraz obie drużyny zry­
wają się do ataków. Bardziej opa­
nowana jest jednak ofenzywa gos 
podarzy, która łatwiej zdobywa te 
ren.

Pierwsze 10 min. drugiej poło­
wy gry są wspaniałe. ale trudne 
do dokładnego odtworzenia. Bły­
skawiczny był przebieg wypad­
ków. W pierwszej min. Piasecki 
broni przytomnie strzał Wilanow­
skiego. W drugiej minucie notuje­
my kompromitacje sędziego przy 
odgwizdarfu rzekomego spalonego 
Pcterka. W 3 m. Tatuś jest w po­
ważnych opałach, w 4-ej róg dla 
ŁKS. w następnych czterech minu­
tach bramkarz Ruchu nie może na­
rzekać na brak zajęcia, dwoi sie i 
troi, broniąc w fantastycznie go­
rących sytuacjach. Po tej ofenzy- 
wie „czerwonych" następuję rap­
townie odprężeme. W 10 minucie 
Widimowski wózkuje przez cale 
boisko i wjeżdża z pitka do siatki! 
Jest 2:1, W tym momencie ŁKS 
obiera fałszywą taktykę i sra 
na czas. Przy piłce jest teraz czę­
ściej Ruch, który dyktuje morder­
cze tempo. W 20 min. dochodzi do 
wyrównania. Peterek podaje głów 
ką Wilanowskiemu, który strzela 
wspaniale. Jest 2:2 przyczem wv- 
daje sie. że Ruch przechyli. szale 
na swoją korzyść. Tymczasem w 
28-ej min. z podania Króla Herb- 
stre:ch s^ów^ą zdobywa trzecią 
bramkę. Ruch nie daje za.1 wygra­
ną.

Do końca meczu pozostało jesz­
cze 5 minut. Ruch atakuje, wierzy 
nietylko w możliwość wyrówna­
nia. ale i w zwycięstwo. Pozostały 
ieszcze 4 min. do końca. Napięcie 
kolosalne. Gdy w tern wysunięty 

■ dobrze Król stacza pojedynek z Ta 
: tusiem. wy^nrwa go i strzela do 
1 pustej bramki. 4:2! Jeszcze dwie 

minuty gry i koniec. Publiczność 
[ wrycia na boisko i znosi graczy 
; ŁKS na rękach do szatni. (Lip)

koncepcyj.
Reasumując Wartę moż.ia jut 

dzisiaj zaliczyć do klubów które 
ulokują się według wszelki.<Q 
prawdopodobieństwa w środku ta­
beli. mimo źe obecnie są na wet i»l 
liderem.

Musi ona jednak przeLs
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wszystkiem wzmocnić swój k,;. 
ciec, obsadzając lepiej środek :¾. 
rnocv. oraz czekać na powrót Co 
my choćby strzałowej swego 
lowego Strzelca Kryszkiewicza.

W Warszawiance poza wąą 
fatalnym Ketzem reszta grała koi 
nie zawsze umiejętnie, to z wi-ką 
ambicją. Dobrze zapowiada -ą 
przedewszystkiem prawy łączna 
świecki, gracz i nieźle operujący 
piłką i skory do dobrego strzałą, 
Taksamo przy innym kierownikj 
sporo można wykrzesać zarov.ro 
z Prosatora jak i z obu skrzydłu.
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Sroczyński na środku pomo.y 

nie osiągnął ieszcze formy którą -i 
niego pamiętamy. Jordan nas za­
wiódł: operuje jedną tylko nogą, 
niema szybkości, a i z ustawianiem 
się nie jest najlepiej.

W obronie Zwierz wykazał, jak
zwykle dużo rutyny

NU

ii NIC 
grodów 
fcegraj: 
ijpanstv 
Idią. 
gczyla 
igrała

a Krysiński gniiała... ^amyi— szybkość, ostre wejście w gra-
cza i szczęśliwe wkraczanie w ak« 
cje

Gra początkowo wykazała na­
cisk miejscowych, potem naogót 
wyrównała się, z tern że jednaj 
Warszawianka miała prawie stała 
pewien drobny procent przewagi.

Po kilku ładnych strzałach z oba 
stron, prowadzenie zdobył dla war­
szawian vz o-ej min. Świecki za­
skakując dalekim strzałem niespo- 
dziewającego się tego Fontowiczi

Rewanż nastąpił już w pięć mi­
nut później po akcji Scherfke - 
Lis, ukoronowanej pięknym strza* 
łem ostatniego.

Potem miejscowi mieli kilka o- 
kazyj do podwyższenia wyniku, a-d 
Wartę ratowała bądź nieudolno^ 
Ketza, bądź sztanga, bądź wresz­
cie wspaniała parada Fontowiczi, 
o której wspominaliśmy już in 
wstępie.

Sędzia p. Schneider tym razem 
nie zdobył sobie u nas pełni uzna­
nia. Byt zbyt drobiazgowy i gwiz­
dał ile wlazło. Tego rodzaju sędzio­
wanie jest może bardzo dydaktycz­
ne, tylko że płaci się za nie grubo 
na występach zagranicznych, gdzie 

i arbitrzy tolerują wpelni osłra. mę­
ską grę ciałem. (Jotge)
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bisiak (P) remisuje z Fuksem (M); w.ikiem (P); w. pólsredma Gutkowski (F. 
półciężka Freibaum (M) wygrywa r I B.) remisuje z Witkowskim (P); w. 
................ "" | średnia Sochacki (F. B.) pokonał Pa- 

ciorkowskiego (P); w. półciężka Ko-Krawieckim (P).
Trójmecz bokserski Fort Bema —1 

Ekra — Orkan przyniósł w ogólnej 
punktacji po 9 punktów Fortowi Bema 
i Skrze; 3) Orkan 4 pkt. Wyniki tech-

strzewa (F.B.) wygrywa z Mindewi-

Lekka atletyka
Trójmecz lekkoatletyczny panów, 

rozegrany na boisku Skry w Warsza­
wie zakończył się zwycięstwem PKS 
99,5 pkt‘ przed Skrą 78 pkt. i AKS 
53,5 pkt Wyniki techniczne: 100 m. 
Kołaczkowski (PKS) H‘,6; 400 m. 1) 
Kosiarz (PKS) 56,2; 800 m. Jurkowsk’ 
|(PKS) 2:‘04,5; 3 kim. Zagórski (AKS) 
3:29,8; 4 x 100 m. PKS 46,8; wdał 
Hanke (iPKS) 6,62; wwyź Wiernicki 
.(AKS) i Żeliński (PKS) po 160 ctm.: 
tyczka Żabiński i Kaniepin (PKS) po 
290 ctm. Poza konkursem Ruzek (Skra) 
3 mtr.; kula Aluchna (S) 12,07; dysk 
Borowiecki (S) 34,43; oszczep Cier- 
niawski (S) 48,75.

Wewnętrzne zawody WKS Leluja da 
ly następujące wyniki. Panie: 60 m. 
•wdał z miejsca i wda! z rozbiegu — 
Prejsówna 8.5,216 i 451, kula — Gra­
bowska 801, dysk — Dibasówna 24.58. 
skok wwyż — Sieroszewska i Słowi- 
łcówna po 130. Panowie: 100 i 300 m. 
Sulikowski 11.3 i 38.2, 3 km. — Mo: 
dzelewski 9:48.6, wwyż — Kozłowski 
170, wda! — Turczynowicz 607. kula— 
Szaliński 11.40. tyczka — Turczyno­
wicz 290/

czem (P).
Propagandowy mecz bokserski War­

szawianka — Legia przyniósł następu­
jące wyniki: w. papierowa Witkowski 
(L) wygrywa przez techniczny k. o, 
z Rutkowskim (W); w. musza Baśkie- 
wicz (L) pokonał Barana (W); w. piór 
kowa Przewódzki (L) wygrał z Pod­
górskim (W), w tej samej wadze Polus 
w meczu pokazowym z Forlańskim za­
demonstrował boks na bardzo wysokim 
poziomie. Sędziował w ringu por. Ty­
miński.

Trójmecz bokserski Świt — CWS — 
PZL przyniósł następujące wyniki: w. 
musza KHchowicz (PZL) pokonał Chro- 
łowskiego (Świt); w. pólśrednia Bła­
żejewski (PZL) zwyciężył przez tech 
niczny k. o. Steckiego (CWS) w dru­
giej rundzie; w. średnia Miks (PZL) 
pokonał Szczęsnego (ś),. w tel samej 
wadze WichmiW&r (PZL) zwyciężył 
Bajkowskiego (Ś).

„STRÓJ SPORTOWY"
MARSZAŁKA FOCHA Nr. 1 

poleca i własnej wytwńrnl 
po cenach hurtowych 

WIATRÓWKI, KOMBINEZONY, KOSTJUMY 
TRENINGOWE, SPODNIE SAMODZIAŁOWE. 
TENISOWE. SPORTOWE UBRANIA, PASY, 
CZAPKI, ODZNAKI HARCERSKIE I P. W. 

oraz wszelka konfekcję sportową.

My chcetny do Lwowa!
Wojna Stryja ze Stanisławowem

Kluby zrzeszone w podokręgu stryj-1 wziąć, by Stryj pozostawić przy okn 
-m, VMftf tir mtrćl nrhwatv nctntniptrn ' gy IwOWSkim.skim, który w myśl uchwały ostatniego 

walnego zgromadzenia P. Z. P. N. zo­
stał przyłączony do okręgu stanisła­
wowskiego, wr dalszym ciągu opierają

Znowu fatalny atak
przyczyną porażki Polonii w Świętochłowicach
CHORZÓW, 28.4. — Tel. wl. — KS. wa z napastnikami. Warszawianie kom 

Śląsk — KS. Polonia 2:0 (2:0). Bram- blnowali dużo i dobrze w polu, pod 
ki strzelili: Więcek i Smól; sędzia p. ‘bramką brak było im decyzji strzalo- 
Gumpilowicz; publiczności 4 tyis. wej i orientacji. Znacznie lepiej spisv- 

Polonia: Kornlejewskl; Zastawniak, wał się atak Swiętochlowiczan, mimo. 
Bojarski; Selchter, Szczepaniak, Odro-, że miał w swym kierowniku najsłabsze 
wąż; Puchniarz, Sowiński, Kruk, Łań-'go gracza na boisku. Oba ataki miały 
ko, Herisz. } zresztą tendencję wjeżdżania z pitką

Śląsk: Mrozek; Bryla W, Seifert, Wa; do siatki.
luś; Hanusik, Goj; Więcek, Smól, Ho-! P>ęrft’sze minuty gry upływają pod
lota. Cebula, Tyczka.

Benjaminek Ligi wystąpił dzisiaj na 
wlasnem, nowem boisku. Debjut ten na 
leży uważać za zupełnie udany, gospo­
darze bowiem nietylko w-ygrali mecz, 
ale pozostawili Jaknajlepsze wrażenie. 
Obie drużyny wystąpiły w nieco osła­
bionych składach, co jednak — zda­
niem naszem — nie miało decydujące­
go wpływu na przebieg meczu.

Benjaminek Ligi wystąpił bez naj­
lepszego gracza napastnika Goda, któ­
ry uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
w Hucie, pozatem w szeregach jego 
brak było Olbrycha, Jureczka I Bryły 
I. Już pierwsze minuty gry wykazały, 
że gospodarze prócz oczekiwanej am­
bicji wnoszą do meczu jako poważny 
atut świetny wprost start, a co zatem 
idzie niesłychaną szybkość. Goście nie 
dali się Jednak zaskoczyć, wykazując 
niemało temperamentu. Gorzej było z 
kryciem, o którem Polonia początkowo 
zupełnie nie myślała.

Przechodząc do oceny poszczegól­
nych formacyj należy stwierdzić, że na 
wysokości zadania stała przedewszy­
stkiem pomoc gospodarzy, dobre by­
ły obie obrony, gorzej miała się spra-

znakiem ogólnego zdenerwowania. Pod 
niecenie znika Jednak wkrótce, gdyż
gospodarze szybko opanowują teren. 
Od 10-ej minuty Śląsk obejmuje całko­
wicie inicjatywę, i to dzięki nietylko 
ofiarnej, ale i inteligentnej, dobrze 
przemyślanej grze pomocy. Do jakiejś 
20-ej minuty przewaga Śląska winna 
wyrazić się minimum 3-ma golami!

Odprężenie następuje w 26-ej min. 
I gdy Więcek, przejmując śliczne dalekie 

podanie Tyczki, zmusza Kornieijewskie 
go do kapitulacji. Śląsk podochocony 
sukcesem, zaczyna wierzyć w własne 
siły i przeprowadza teraz na bramkę 
gości generalny atak, który przynosi 
mu na minutę przed zmianą drugą 
bramkę z przytomnego strzału Smoła.

się wcieleniu ich do Stanisławowa!
W rozpisanych przez okręg stanisła­

wowski mistrzostwach okręgowych ża­
den z klubów stryjskich nie bierze u- 
działu, rozgrywając jedynie mecze wy 
łącznie z klubami podokręgu stryjskie­
go. Myśl stworzenia ze Stryja okręgu 
„dzikiego" przyjmuje realne formy.

Zupełnie innego zdania jest nato­
miast okręg stanisławowski, który za 
wszelką cenę pragnie pozyskać kluby 
stryjskie. Uprzedzając zwołany przez 
Stryj wiec protestacyjny, okręg stani­
sławowski powziął następującą sensa­
cyjną uchwalę;

„Mając na względzie wyłącznie i je­
dynie dobro sportu polskiego wyklu­
czone jest, by nadal tolerowano nie- 
sportowe i nieobliczalne stanowisko klu 
bów stryjskich, które świadomie i ce­
lowo nie respektują uchwal najwyż­
szych magistratur piłkarskich (uchwa­
ła walnego zgromadzenia P. Z. P. N.), 
złośliwie sabotując zarządzenia tych 
władz, zarząd stanisławowskiego* O. 
Z. P. N. wnosi o skreślenie wspomnia­
nych klubów z listy członków PZPN. 
Ze względu na zasadnicze i decydu­
jące znaczenie w dziejach pilkarstwa 
polskiego tego niebywałego dotychczas 
wystąpienia klubów stryjskich, dla od­
straszającego przykładu, wnosi stani­
sławowski O. Z. P. N. o rozciągnięcie 
niniejszej uchwały zgodnie z art. 12 
statutu na wszystkie gałęzie sportu 
przez wystąpienie z‘odpowiednim wnio 
skiem do Związku Polskich Związków 
Sportowych."

Wspomniana uchwała została wysia­
na zarówno do P. Z. P. N„ jak i Z. Z.

LWÓW, 28.4. — Tel. wL — W Stry­
ju odbyło się dzisiaj zebranie protesta­
cyjne w związku z przydziałem pod-! r* t • ja* — vyjuc w £Wic{4ĄU Z urzyQZlatCTn pOU"

। Polonia do tej pory poza kilku bardzo okręgu stryjskiego do okręgu stanisła- 
idobrze nawet przemyślanenia wypada- wowskiego. Zebranie odbyło się w sali 

n™Jpc3aIneg0 n e Pokazala- fna-1 Sokoła przy licznym udziale przedsta-
czej miała się rzecz po zmianie, kiedy 
to Warszawianie zmienili nieco skład, 
stawiając wszystko na jedną kartę. 
Inicjatywa przeszła wówczas w ich rę­
ce. Nie mogli oni jednak wobec nieza-
radności własnego ataku, zdobyć się 
choćby na honorową bramkę, ani uwi-' 
docznłć przygniatającą teraz przewa­
gę ońr>cv,‘ednicmi cyframi, (hr.)

wicieli społeczeństwa stryjskiego. Z 
zaproszonych zjawiła się na zebraniu 
delegacja LOZPN. w składzie p. Niem­
ca i p. Pajsta.

W rezultacie zebranie powzięło na­
stępującą rezolucję:

„Społeczeństwo stryjskie, zebrane w 
dniu 28 kwietnia zwraca się z gorącjm 
apelem do władz państwowych i spoi: 
towych z prośbą o 1) rozpatrzenie SK; 
nu, w jakim znalazł się sport na tere­
nie Stryja i pow. stryjskiego, -’) nc' 
dopuszczenie do upadku sportu stn? 
skiego, 3) pozostawienie do najl iiżsrs- 
go walnego zgromadzenia PZPN, sta­
nu z r. 1934 t. j. pozostawienie Stry.a 
przy okręgu lwowskim."

Powyższą rezolucję natychmiast "7 
słano do Państw. Urzędu Wych. 
Zw. Zw. Sport, i Pol. Zw. P. Nożnej.

Liga okręgowa
LWÓW, 28.4. — Tel. wl. — W dzi­

siejszych rozgrywkach o mistrzostwo
Lig; okręgowej we wszystkich spotka- 
niach ’wyciężyli zdecydowanie fa»o*
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ryci. C^ riii bez większego trudu upojJ 
rali się z Czuwajem w stosunku ą.up 
(1:0). Zwycięzcy mieli dosyć silną?.J Rg 
przewagę, mecz byt jednak dosyć ni^^i INI 
notonny, w slabem tempie. Bramki w3 U Ba 
Czarnych zdobyli: Zurkowski, kWH M
czura i Szajner. Sędziował p. 
mann. ;

Niespodziewanie wysokie zwycięst"0 
odniosła Lechja nad Resovią 6:1 (3:w- 
Lechja wystąpiła . o odmłodzeń'1 
składzie i grała bardzo dobrze. , 
szczególne wyróżnienie zasługuje ca_ 
linia napadu. Bramki uzyskali: Sole>• 1 
ski (3), Kruk, Kobei i Szusterschutz r’ । 
jednej, dla Resovii jedyny punkt uz.' - 
skal Marcysiak z karnego. s

Hasmonea wygrała z Ogniskiem 
(1:1). Mecz początkowo zapowiadał 
dla Hasmonei wcale niewesoło. Oguj' 
sko było bowiem do przerwy zupe>!';/j 
równorzędnym przeciwnikiem, a ,aa’tL‘H 
pod względem szybkości przewyższają 
Hasmoneę. Dopiero po przerwie u 
znaczyła sie dość wyraźna przewa*. ■ 
Hasmonei. Bramki dla Hasmonei 
byli: Schlacht, Frydman ! Katz z l'3 || 
nego, dla Ogniska — Rubin. .H

Ostatni wreszcie mecz rozegrany m 
Przemyślu między Polonia a Soko 
zakończył się ciężko wywalczony g 

przemyślan l^lZebranie zagaił prezydent miasta zwycięstwem przemyślan 1# <9- .H 
prof. Kaim. Następnie mówcy nakreśli- Bramkę dla Polonii zdobył Siuda. 
h historię powstania sportu na terenie stał na niskim poziomie, jednak 
ptryia oraz cel dzisiejszego zebrania | dość ciekawy dzięki emocionu^W^g 
i środki, jakie należałoby przedsię-1 sytuacjom podbramkowym. K
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Barska ? Wisła zwudc/a na emigracji
2:0 w Aniche, 2:1 w Billy Martigny
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11ENTS. — W sobotę rozegra I ny weszło 6 graczy - emigrantów 
' ■ »ostnl w miejscowości Aniche polskich, którzy zresztą byli naj- 
■ ■rTida) n,ecz P°mi?dzy krakow- j_..a.............

“wislą a miejscowym zespołem 
■Łuskim Aniche. Wisła zwycię- 
■ 4a w stosunku 2:0 (1:0). Francu- 
Im drużyna wystąpiła z pożyczo- 
r" j zawodnikami z innych klu-

M. in. wystąpiło w jej bar- 
I ich 4 emigrantów polskich, Wi- łl natomiast była osłabiona spo- 
Łodii kontuzji Balcera.I’misia od samego początku mia- I ,v «woich rękach inicjatywę. 
Kerwsza bramkę zdobył w pier- r'ej połowie Artur, a wynik dnia 
Idalil P° przerwie Kopeć. Trzecia 
Kranika, zdobyta przez Wisie nie 
■ostała przez sędziego uznana.I Sędzia nie zwracał również uwa L na brutalna grę zawo-dników 
francuskich, której ofiara padło kil 
Lii graczy Wisły.
I Na mecz przybyło kilka tysięcy 
Ldzów, wśród których iprzewa- 
kj emigranci polscy; dopingowa- 
[oni przez cały czas drużynę kra

Śmierć na trasie
motocyklowych mistrzostw Warszawy

silniejszą częścią drużyny.
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e operujący 
ego strzału.
kierowniku 

ać zarov.ri) 
i skrzydło- 
ia. I
-i pomocy I 
my która u | 
fan nas zad 
tylko nogą, I 
istawianieml

KuY MONTIGNY, 28.4. - Teł. 
L _ W niedzielę krakowska Wi­
lla rozegrała we Francji ostatni 
becz w miejscowości Billy Mon- 
Lny. Przeciwnikiem jej była nai- 
kjlniejsza reprezentacja północnej 
hancii. a mianowicie reprezenta­
cją Ligi Górniczej. W skład druży-

Wisła przeciwstawiła tej repre­
zentacji jeszcze bardziej osłabiony 
skład, bez kontuzjowanych na po­
przednich meczach Balcera, Obtu- 
lowicza i obrońców.

Wista zwyciężyła w stosunku 
2:1 (1:0). Zwycięstwo to jest cyf­
rowo za niskie, gdyż Wisła miała 
przez cały czas silną przewagę. 
Prowadzenie zdobył przed przer­
wą Kopeć. Po przerwie Habowski 
uzyskał drugi punkt dla Wisły. Na 
kilka minut przed końcem Janów- 
czyk ustalił wynik dnia.

Wista wyjechała z Francji do 
Brukseli. W poniedziałek krako­
wianie opuszczają Belgię, udając 
się przez Berlin do Krakowa, do­
kąd przybędą prawdopodobnie we 
wtorek popołudniu.

WISŁA POJEDZIE PONOWNIE 
DO BELGJI?

Sportowe pisma zagraniczne podają 
program wielkiego turnieju piłkarskie- 
go w Brukseli w czasie Z elonych 
Świąt Udział w nim ma wziąć również 
krakowska Wisła. W turnieju uczestni 
czyć będzie 8 drużyn. 7 czerwca gra 
Liersche — Fejenoord i Wisła — Poli­
cja Kamienica; 8 czerwca: Ajax (Am­
sterdam) — Kiakers (Offenbach) i 
Sochaux — Daring. 9 i 10 rozegrane 
zostaną półfinały i finały.

I Szósty wyścig motocyklowy o 
mistrzostwo szosowe stolicy moż­
na scharakteryzować w trzech sio 
wach: najliczniej obsadzony, naj­
bardziej pechowy i najtragiczniej­
szy.

Najliczniej obsadzony, gdyż je­
szcze tak doborowej konkurencji 
nie oglądaliśmy na tej trasie.

•Najbardziej pechowy, gdyż nai- 
lepsi zawodnicy musieli się wyco­
fać spowodu defektów maszyn 
(Langier, Breslauer, Tomaszew­
ski, Bathelt i inni).

Najtragiczniejszy, gdyż zakoń­
czył sie śmiercią zawodnika Janu­
sza Żmijewskiego, cięźikiem pora­
nieniem fotografa Binka i czterech 
osób z pośród widzów.

Konkurencje podzielono na grupę 
maszyn wyścigowych 250 ccm. — 
10 okrążeń (130,600 km.), maszyny 
350 ccm., 500 ccm. i 600. ccm. — 
15 okrążeń (195.900 km.).

Wyścig rozpoczął się od wspa-

Triami Niemców w Mcci

r.ialego zrywu Langiera na tio- 
wonabytej Sarolei. Langier rozwi­
nął ogromna szybkość, która wy­
nosiła przeciętnie 109 km. na go­
dzinę (dawnv rekord toru 96,9 km.) 
i po trzech okrążeniach odsądził 
najbliższych rywali o pięć minut. 
Gonił go Breslauer I Tomaszew­
ski.

Langier jednak po pięciu okrążę 
niach musiał się wycofać spowodu 
defektu w przekładni biegów. Gc-

dzi Stawkę Wieloch, a Tomaszew­
ski depcze mu ipo pietach. Wieloch 
wkrótce też dzieli losy swych ko­
legów — maszyna zawodzi.

W kategorii wyścigowej jadą 
bardzo równo bracia Geyrowie.

Natomlas. kategorii sporto­
wej walka roizigrywaila sie przede- 
wszystkiem miedzy ś. p. Żmijew­
skim. Ruszkiewiczem i Dochą. Na 
ostatniem okrążeniu rozgrywa sie 
decydujący pojedynek miedzy Do­
chą a Żmijewskim. Docha wycho­
dzi zdecydowanie naprzód a Rusz­
kiewicz wpada prawie jednocześ­
nie na metę ze Żmijewskim.

Tu następuje katastrofa. Na star 
cie z pośród tłumów niespodziewa 
nie wyskakuje fotograf, który clice 
schwytać moment finiszu. Żmijew­
ski uderza głowa w aparat który 
zrywa mu kask z głowy. Nieszczes 
ny zawodnik zwała sic na szosę i 
zalbija sie na miejscu. Motocykl pę 
dzi w publiczność 1 sieje spustoszę 
nie...

Ostatecznie wyniki wyścigu, są 
nostcpiijące: 'kat. 250 ccm. wyści­
gowe 1) Geyer Erwin (KMZS — 
Cieszyn). Rudge, 2) Górzyński 
Stan. (Poznań) Rudge. .3) Futschik 
(KWZS — Cieszyn) D.K.W.

Kat. 600 ccm. 1) Rowiński Tad. 
(Legja) Rudge.

Kat. 500 ccm. Sportowa. 1) Do-

Puhar
po raz 3-cB w rękach

LONDYN. 27.4. — Tel. wł. — 
Finał puharu Anglii jest i pozo­

stanie największem wydarzeniem 
Brytanii. Zapewne, derby w Ęp- 
som gromadzą więcej ludzi, ale 
gdyby Wembley pomieścić mogło 
300.000 osób, też nie byłoby wol­
nego miejsca. 92 tys. szczęśliwych 
jiosiadaczy biletów zaległo sta­
dion już z samego rana. Na długo 
przed rozpoczęciem meczu policja 

। zamknęła bramy i wszystkie wej 
1 ścia. Pogoda dopisała, ale było 
dość zimno, tak, że ku zmartwie­
niu tłumów król Anglii nie przyje­
chał. Zastępował go ks. Walji, któ 
ry przed lożą królewską powitał 
obie drużyny, podając każdemu z 
graczy rękę.

60-ty finał puharu Anglii był nai 
piękniejszym od wielu lat. Zwy­
cięstwo Sheffield Wednesday w' 
stosunku 4:2 jest coprawda pew­
ne, ale wynik nie mówi o przebie­
gu meczu. Dopiero w ostatnich nie 
ciu minutach padly decydujące o 
zwycięstwie bramki.

Spotkanie było niezwykle boga­
te w emocjonujące momenty i 
szybkie akcje. Obie bramki były 
co chwila w niebezpieczeństwie. 
Tłum szalał z zachwytu.

Już początek byl niezwykły. W 
jedną minutę po gwizdku sędziego 
Fogga, środek ataku Sheffield - 
Palethorpe strzałem nie do obro-

Anglji
Sheffield Wednesday
ny uzyskał prowadzenie. Nie trwa­
ło to jednak długo. W 21-ei min. 
lewoskrzydtowy Westbromwich 
Albion-Boyes po pięknym biegu 
silnym strzałem wyrównuje. Wy­
nik ten utrzymuje się do przerw?.

Niecałe 30 min. po 
stron prawoskrzydlowy Sheffiel­
du Hooper przedziera się przez sze 
regi przeciwnika i strzałem z kii 

ku metrów zdobywa drugą bram­
kę. I znów w cztery minuty potem 
lewy łącznik Westbromwich Sand- 
ford po pięknej kombinacji ataku 
doprowadza do wyrównania.

Albion zachęcony powodzeniei i 
atakuje teraz, ale liczne strzał?' 
przechodzą tuż obok bramki. Pu­
bliczność liczy już z całą pewnoś­
cią na przedłużenie meczu. Tym­
czasem Sheffield zaczyna import 
jący finisz. Prawoskrzydlowy Rini- 
mer strzela skolei trzecią bramkę 
dla swych barw. A zanim West­
bromwich zdołał oprzytomnieć, 
ten sam gracz ustała wynik dnia.

Książę Walji składa osobiście 
gratulacje zwycięskiej drużynie i 
wręcza graczom najcenniejsze tro­
feum futbolisty brytyjskiego — zło 
te tiieddle

Po 28 latach Sheffield Wednes­
day odniósł więc swe trzecie zwy ’ 
cięstwo w puharze Anglii. Po 33 
latach poraź pierwszy padlo w fi­
nale aż sześć bramek.
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I NIEMCY ZDOBYWAJĄ PUHAR I NARODÓWI MCEA. 28.4. — Tel. wł. — Puhar Na 
l.idów na konkursach hippicznych ro- 
Łegrany przy rekordowym udziale U 
Inistw, wygrały Niemcy przed Inlan- 
Klą. Do decydującej rozgrywki dołą- 
Ićzyła się jeszcze Portugalia, która wy 
Krala I parcours. Niemcy i Irlandia 
Eniała po dwu parcoursach po 20 pkt. 
Karnych. Decydującą rozgrywkę na 5 
Łrzeskokach przebyli Niemcy, mając 
Ej pkt. karnych, 2) Irlandia — 12 pkt., 
In Portugalia — 17 pkt.. 4) Ita!ja — 28 
tiki., 5) Bełgja — 28 pkt., 6) Turcja — 
LO pkt., 7) Holandia — 36 pkt., 8) Frań 
leja — 52 pkt., 9) Hiszpania — 55,5 pkt.. 
lid) Rumunia — 68 pkt„ 11) Szwajcaria 
U- 97 pkt.; Niemcy wystąpili w skla- 
Kiie: rtm. Momm na Baccarat, kpt. 
Ihasse na Olof, kpt. Schlićkum na Wan­
tę i rtm. Brandt na Tora.
[ Parcours wynosił 635 mtr.; 10 prze-

szkód i 13 skoków.
AUTOMOBILIŚC1 W MONZY

RZYM. 28.4. — Tel. wt. — Wielkie 
wyścigi automobilowe w Monzy zakoń 
czyly się w klasie ponad 1100 ccm. 
zwycięstwem Brivio (Alfa Romeo) 432
kitu. 5:27:29, średnio 79,149

cha (Legja) BSA. 2) Ruszkiewicz 
(Legia) Norton, 3) Żmijewski (P. 
K. M.) Norton. 4) Jurkowski (P. K. 
M.) Rudge. 5) ,.Bezct“ (Strzelec)

odpadł już w pierwszem okrąże­
niu. Wkrótce ninsi kapitulować ..........-..........
Breslaner. Rrelsigh. 6) Piwnikiewicz (WIC)

Po ustąpieniu leaderów prowa- BSA. 7) Jenowiecki (Skoda) Ariel.

kilm/godz. W klasie poniżej 1100 ccm. 
— dystans 288 kim. — triumfował Fer- 
rara na Fiat w 4:25:23, średnio 65,56 
kim/godz.

PARYŻ. 28.4. — Tel. wł. — Automo- . 
bihści zdążający na zjazd gwiaździsty | 
do Marokka, wśród nieb Polak, Nowak, 
przybyli już do Afryki, gdzie odbyła 
się próba szybkości górskiej. Zwycięz­
ca Trevoux na Bugatti osiągnął na 3 
kim. szybkość 87.516 kłm/godz.

WYŚCIGI SZOSOWE

BBSI

Wielka zdobycz Kolarzy
Pułk. dypl. Gebel na czele P.Z.T.K.

Oczekiwane r. wielkletn napięciem walne Jeżdżnć się do domów, przewodniczący ze-
Kolarskiego miało przy- bia1’ kopertę a godłem

IW List zawierał 50 zł. 1 dobra nowinę: WTC
zebranie Związku
nieść walną rozprawę pomiędzy grupą rzą­
dową a opozycją zgrupowaną w WTC. 
Kwestja zawieszenia tego klubu za zaległości aklndnjąc symboliczną zaliczkę na poczet 

| swego długu I deklarując chęć współpracy z 
i naczelnenil władzami kolnrsklemi, dokonało 
! właśnie najważniejszego pierwszego kroku 1 
i stworzyło ałtnosferę pojednania. Już nikt z 
i zebranych nie słuchał dalszego ciągu Ustu I 
i nikt nic zastanawiał się nad terminami spłat

finnnsowc, skwallflkowana jako dalszy etap 
walki szeregu klubów warszawskich r -zasie­
działym nestorem WTC, miała być przecięta 
decyzją ogólnego zebrania, powołanego na 
naczelnego sędziego zatargu.

Do rozprawy nic doszło — I dobrze się sta , ............ - -......-........... —. ----- ----------
lo. Tego rodzaju konflikty, które narastały i IB-stu rat. zaproponowanych przez WTC. 
latami i które zapiekały się nicwyleczoneml 1 —........ —------------— -
ranami, konflikty podrażnionych ambicyj i 
podbechtanego prestiżu nic dają się zllkwl-

Niedziela na prowincji
ŁÓDŹ, 28.4. — Teł. wł. — Dzisiej-1 wlecka Koszarawa pobita Orzeł 3:1
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I WIENER SPORTKLUB 
I’ W CZĘSTOCHOWIE
I CZĘSTOCHOWA 28.4. Wiener Sport- 
felub — team Victoria, Częstochowian- 
ha7:2. W drodze powrotnej z Warsza- 
Iwy do Wiednia Austrjacy rozegrali 
Ita mecze w* Częstochowie. Wynrk 
[pierwszego dnia odzwierciadla w całej' 
Ipelni przewagę gości nad słabo grają­
cym teamem. Sędziował niepewnie p. 
J. Szerer1.

Wiener Sportklub — Brygada 2:1. 
Rewelacyjna forma czołowej drużyny 
Częstochowy zmusiła gości do wyka-
zania pełni swych umiejętności. W 
Brygadzie wyróżnili się „Jurek", Gło­
wacki, Kieszczyński, Mosz, oraz w drr. 
ńn rzędzie Polak, Heine i Hadzik. Sę­
dziował h. dobrze p. N. Szerer.

Brygada — Naprzód (Łipiny) 3:3. 
Goście wypadli słabo. Sędzia p. Hyla 
nie zadowolił.
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PARYŻ. 38-4. Teł. W L Wielki ;p(KłDecniHnt.j:> presuzn mu u.ijq mę zimni- 
wyścig Paryż — BrukseMa (381 kJm.hdować większością głosów.
rozeffranv no ra? XXVII wvsrrat n-o za I ^6° potrzebna jest dobra wola I ustęp

. j bidiiy pa r« aahi wybrał po za do tcg0 potrzebny Jest rozsądek l wy 
Ciętej walce Belg de Caluve W ll«47'roZUniialość, do tego potrzebna jest odwa- 
na fin*szu przed swym rodakiem Mar- Ka dokonania pierwszego kroku w kierunku

, ----- -------- wyscl-g Do S0b0ty było rzeczą wątpliwą, czy któ
raryz — Angers (olO KimJ wygrał ‘rakolwlek z walczących stron na ten krok

2) O PÓI długości I zdobędzie. Wśród 2.9 delegatów 60-chi 
klubów kolarskich (mniej więcej połowa Oifól

diąuestem. „Konkurencyjny"

IB-stu rat. zaproponowanych przez W1U
W nastroju radosnego podniecenia przyjęto 

' wniosek o przywrócenie WTC praw czlonkow- 
i sklch. Ustępujący prezes inż. Lenartowicz 

schylił głowę:
— Wola zebrania jest dla mnie rozkazem! 
Wrzód pękł.
Tak załatwiono sprawę najważniejszą. Dru-

gą kwestję wielkiej doniosłości, kwestję kle- 
‘ równika nawy kolarskiej, również rozwiana-

Specher w 8:51:57, 
t „ |nej”“liczby'"zrzeszonych towarzystw) nie by-

BERLIN. 28.4. — Tel. Wt. — Wielka |O przedstawicieli WIC. A zatem... nic z po
Nagrodę Hapnoweru (271 kim.) wygrał Jednania?
wśród zawodowców Hodey w 7:41:31 i N? żebranin mówiło sir o ’PrB"

- - --- - wach, aic słówkiem nawet nie zatrącono o
rzecz najważniejszą. Imię WTC I kwestji pa 
ważnego zatargu, który od dwu miesięcy ab 
sorbowat uwagę wszystkich kolarzy nic była 
ani razu yvspomlnana nawet w dyskusji nad

przed Kutschbachem 7:45. Wśród arna 
torów triumfował Wolker w 8:03:10, 2) 
Kroeckiel, 3) ReicheL 4) Weiss, 5) 
Mayer.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 
AUSTRJI

WIEDEŃ. 28.4. — Tel. wł. — Niedziel

sprawozdaniem.
Wybory odbyły się w harntonji, która jest 

właściwa nudnym zebraniom, pozbawionym 
papryk* opozycyjnej. Z dwu list noszących 
na sztandarze nazwisko pik. Of-bia, prezesa

no pomyślnie. Od dzisiaj mamy nowego ko­
larza 1 to nlcbylcjaklego: ptk. dypl. Leopolda 
Gebla, którego nerw organizacyjny i zacięcie 
sportowe mieliśmy sposobność podziwiać 
przy montowaniu Warszawianki. Do pomocy 
w tnidnem zadania otrzymał pik. Gebel na­
stępujący zespól: pp. Tkaczyk. Lenartowicz, 
FObudeJski, Ratiwnfiskl, Sżypowskl, Szaposz- 
'nikow. Jankowski Wind., Turowski Stef., 
Wożniak, Zygadio, Szymski (Łódź), Skiba 
(Śląsk), Kloaka (Poznań), Drobut (Lwów), 
i Jaworski (Kraków).

żeby Już skończyć z bilansem tego zebra­
nia, wspomnieć należy o odłożeniu statutu do 
czasu walnego zebrania ZZ, o uchwale od-

ne mecze piłkarskie O mistrzostwo Au-! Warszawianki, zwyciężyła ta, którą usfaH- 
strji przyniosły szereg niespodzianek. ‘ na by,° mn,cj dc'
Hakoah pokonał Y.ennę w stosunku 5:21 przewndniczący P- red. statfer h.ąknąi c<>a 
(2:1), w obecności 12.000 widzów. Ad- O współpracy, o zgodzie i o konieczności za 

t Aa- rczcnvov/nni& miejsc w zarządzie dl:i człon-mira wygrała Z Austrią W stosunku [^w WTC. Odpowiedziano mu póK.flcjalną 
7:0 (4:0). Odmłodzony WAC pokonał deklaracją, że WTC ma własne kłopoty na 
drużynę Libertas 3:2 (1:0), a Rapid wy Riowic. źfe prow-tow«je

, - Pr- w:™ t.n ia.nX nem słowem, ze swych lua/4 do zarząuu1 grał z F. C. Wien 2:0 (0:0). PZTK nie da!

Niedz ela w stolicy
■Mecze piłkarskie o mistrzostwo kl. Elektryczność i Sarmata wykazały do- 

A., rozegrane w Warszawie przynio-1 brą formę.
slv następujące wyniki: Inne wyniki" Makabi — Hapoel 1:0

PWATT — Skoda 1:0 (0:0). Zwy-1 (1:0); Kadra — „CWS 6:‘L
cięska bramka padla w 82 in. ze strza­
łu Zacharjadżego.

PZL - Orzeł 2:0 (0:¾). W pierw­
szej połowie gra równorzędna. Ro 
przerwie PZL przejmuje inicjatywę.

AZS — Warszawianka 2:1‘ (1:1). Za 
slużone zwycięstwo AZS, mimo, iż grał 
v dziewiątkę.

Polonia — Barkochba 2:1 (1:0). Mecz 
ten miot przykry finał. Odwieziony zo 
hal do szpitala bramkarz Barkochby— 
Szezecna.

Gwiazda — Marymont 2:2 (1:0).
Gwiazda wypadła bardzo stabo.

Drukarz — Znicz 2:1 (0:0). Piłka­
rze Drukarza, którży trenują pod o- 
xiem Knioty wykazują wcale dobrą for 
mę.

Orkan — Bzura 1:1. Bramkę dla O.r- 
«nu strzeli! Jung. Bzura zdobyta bram 

ze strzału samobójczego.
Lesia — Świt 3:1 (1:1). Świt w od­

młodzonym składzie przegrał zasłuże­
nie.

Elektryczność — Sarmata 3:3 (1:1).

Mistrzostwa Warszawy w grach spor 
łowych rozpoczęty się w sobotę. Poza 
dwiema niespodziankami, a mianowicie 
porażką mistrza Polski w siatkówce 
męskiej, AZS z Polonią, oraz w kobie­
cej. przegranej Polonii z Makabi, pozo 
stale spotkania przyniosły zwycięstwo

dającej długodystansowe mistrzostwo torowe 
Polski Łodzi, o przyznaniu nowemu zarządo­
wi przez PUWF subwencji 8.000 zt. na kur­
sy i zawody, o projekcie zorganizowania wy­
cieczek turystycznych na wyścigi do Berlina 
I Gdyni, o zniesieniu wyścigów dla turystów 
i o ńicrozpatrywanlu sprawy kolarzy „nieza-

PZTK nie da! ...
Na zgodzie na której temat darła się cala 

prasa w ciągu ostatnich tygodni, można by­
ło zatem postawić krzyżyk. Walka miała być 
kontynuowana I to w ramach sezonu letnie­
go f to w wymiarach pełnej kadencji... Ot, 
ręce załamać i rzewnie popłakać I

I oto w chwili, kiedy zebrani nilcit Juz roz ;

I Dyskusja była spokojna ! rzeczowa, w nł- 
czeni nie przypominała zwykłych zebrań ko­
larskich. Bardzo interesujące i doniosłe prze­
mówienie wygtosłl delegat PUWF-u mjr. Cze- 
żowski, który zapowiedział powołanie Na­
czelnej Rady Kolarskiej (na wzór narciar­
stwa), która spełniałaby czynności kicrunko- 
dawcze ł opiekuńcze nad praeaml związku. 
Udział w tej radzie przyrzekll już m. in. wlcc- 

i ministrowie Bobkowski i gen. Kasprzycki.
crd.

Arne Borg uwierzył w ncdicc
Arne Borg nie wierzy! w Medicę, jal; 

twierdzą dziennikarze belgijscy, gdy 
Amerykanin pobił jego rekord .na 1500 
mtr. Potem jednak przyszły fakity bar 
dziej przekonywujące, a więc rekord 

faworytom. I na 200 mtr. i 220 y. Czy Anie Borg
Koszykówka męska: Polonia —AZS wciąż jeszcze nie wierzy? , ,_ 

37:33. Polonia wystąpiła z Ałaszew-| 
skim. Skra — Strzelec, Pruszków

AH T Y^JAGNE T YC7N Y
fue nxa^f\je.tijx.u^e od 
tdefbfiib,"rad/d.t. motoru,

15:13, YMCA — LEGJA 39:18, YMCA 
bez Amerykanów. AZS — Strzelec, 
Pruszków 38:26. Polonia — YMCA 
26:25. Skra — Legja 31:22.
Hazena. AZS — Grażyna 7:3. Polonia 
— Skra 13:8.

Siatkówka męska: Polonia — AZS 
2:1, ’ Mistrz Polski, który wystąpił bez 
Wejchcrta, wykazał słabą formę. W 
Polonii b. dobrze grał Kwast III. KPW 
Orzeł — Przyszłość 2:0, Polonia — , 
Warszawianka 2:1, Legia — KPW O- 
rzel 2:1, Warszawianka — Lc®ja 2:0, 
AZS — Przyszłość 2:0.

Siatkówka kobieca: AZS — Graży­
na 2:0, Makabi — Polonia 2:0, KPW — 
Orzeł — ŹASS 2:1, AZS — Polonia 2:0, 
ŹASS — Grażyna 2:1, Makabi — KPW 
Orzeł 2:1. Gry kobiece odbyły się na 
nowoołwartym stadionie do gier KPW 
Orla. Z tej okazji Polonia wręczyła 
kwiaty gospodarzom. (B. K.)

Robotnicze mistrzostwa Warszawy 
w zapasach, rozegrane w hali Elektry­
czności przyniosły w ogólnej punkta­
cji zwycięstwo Skrze 18 pkt. przed 
Elektrycznością 16 pkt

Tytuły mistrzów zdobyli: w.’ kogu­
cia Zawiski (Skra); w. piórkowa Ja- 

I nowski (Skra); w. lekka Lenartowicz 
I (Elektr.); w. pólśrednia Zalewski 
1 ( Elektr.); w. średnia Książkiewicz 

(Elektr.); w. półciężka Syrecki (Skra). 
| Miądzyklubowe robotnicze zawody 
! pływackie, rozegrane w basenie Ubez- 
pieczalni Społecznej w Warszawie przy 
mosty w ogólni punktacji zwycięstwo 
Skrze 50 pkt. prz:d Drukarzem 312 pkt 
i Hapoelem 11 pkt

Mecz brtfserski YMCA — Polonia od 
będzie się dn. 4.V w lokalu YMCA.

Tym razeim odpowiedź od niego do­
staliśmy n'e za pośrednictwem pism bei 
gijskich. D.o Arne Borga udał się 
wprost nasz korespondent ,p. Jerzy 
Iwan. Poszedł i byl zaskoczony:

,, Arne Borg nie ma słów podziwu <fla 
fenomenalnego pogromcy rekordów je 
go i Weissmuellera. Medica jest we­
dług niego największym pływakiem 
wszystkich czasów; nie dalej jak za 
rok na tabeli rekordów w stylu dowol­
nym będzie figurować tylko Jack Me­
dica. Nawet na 100 mtr. Medica musi 
pobić Ficka.

„'Pływak, kory robi 200 mtr. w 2:07 
—powiedział Borg — musi przepłynąć 
100 mtr. w conajaiaiiej 55 sek.“.

sze zawody bokserskie na powodzian 
odbyły się przy pustej prawie widow­
ni. W wad?e <ntszej Kummer (BK) wy 
grywa swą jubileuszową 50-tą walkę z 
Graczykiem (IKP). Najpilniejszy uczeń 
Smitha, Bartniak (IKP) po dobrej wal­
ce wygrał z Zelmerem (ŁKS). W wa­
dze koguciej Sikorski (IKP)' wygrał 
nieznacznie z Madejem (ŁKS). Wpiór 
kowej Gołębiowski (IKP) i Wojcie­
chowski (Gayer) walczyli na remis, tak 
samo Michalak i LeszczjX-ki.

W wadze lekkiej przyznano zwycię­
stwo Woźniakiewiczowi nad Wdowiń- 
skim, co przyjął napewno z niemałem 
zdziwieniem sam Woźniakiewicz. W 
wadze półśredmej walka Banasiak — 
A‘nioła nieciekawa, nieładna, kończy 
się wynikiem nierozstrzygniętym. W 
wadze średniej Anczykowski wypadl 
bez porównania lepiej od Seidla. Przy­
znano mu tylko remis. W wadź pół­
ciężkiej odebrano zwycięstwo Pietrza­
kowi, uznając jego walkę z Jaskółą za 
remisową.

ŁÓDŹ. 28.4. — Tel. wł. — Na półmet 
ku piłkarskim Łodzi spotkały się dziś 
wszystkie drużyny; obeszło się wpraw 
dzie bez niespodzianek, ale za to zwy­
cięstwa faworytów były ciężko wywal 
czone. Mistrzostwo pierwszej rundy 
(jeszcze jesiennej) zdobył Union Tou» 
ring bijąc po dramatycznym meczu 
rezerwę ŁKS w stosunku 2:1. Bram­
karz Frymarkiewicz został kontuzijowa 
ny. LTSG wygra! z WKS w stosunku 
3:2. WIMA — Strzelecki KS 1:1. PTC 
pobił Hakoah w stosunku 2:0. Widzew 
pokonał Makabi 5:0.

Tabela: 1) Union Touring. 2) ŁTSG. 
3) WIMA 4) Strzelecki KS, 5) PTC, 6) 
Widzew.

ŁÓDŹ„ 28.4. — Tc’. w4. — Ruch pa­
nował dziś na szosie warszawskiej. 12 
czołowych kolarzy z Kołodziejczykiem 
na czele trenowało wspólnie. Więcek 
zapuścił się sam aż do Warszawy, wy 
bazując dobrą kondycję. Na tej samej 
szosie odbył się pierwszy krok kolar­
ski (25 kim.). 1) Stolarczyk (Bieg) 
51.2, 2) Rutcii (Bieg) 51,3. Pierwszy 
niestowarzyszony — Plaszczyński był 
piąty 52.2. Startowało 46.

KATOWICE. 28.4. — Te!, wł. —Bieg 
Polonii zgromadził na starcie około 
250 zawodników. W kategorii senio­
rów na 5.500 metrów wygrał Orłowski 
(Pogoń, Katowice) w czasie 16:09 
przed Gwoździem. W kategorii junio­
rów na 2.800 mtr. zwyciężył Wintenja 
(Sokół. Bieiszowice) w czasie 11,38,5.

CHORZÓW, 28.4. — Teł. wł. — 
W lidze śląskiej odbyło się dzisiejszej 
niedzieli 4 spotkania. Na pierwszy plan 
wybił się mecz Amatorskiego K. S., któ 
ry bodaj czy nie byl zarazem finałem. 
AKS zwyciężył nieznacznie, jednak za­
służenie Naprzód z Lipin 2:1 (0:1). 2y-

(1:0), leader ligi zaś K. Ś. Dąb pokonał 
IFC Katowice 4:1 (2:0). Benjaminek L-
gi zremisował z Czarnymi z Chropa- 
czowa 1:1 (1:0).

LWÓW, 28.4. — Tel. wt. — Turniej: 
szermierczy pań o mistrzostwo Lwowa; 
zgromadził na starcie zaledwie 4 panie 
z klubu szermierzy. Tytuł mistrzyni 
Lwowa zdobyła Krokowska, 2) Godzi-, 
lińska, 3) Grochowska, 4) Adamiako-i
wa. Wyniki techniczne następujące:
Godzilińska — Adamiakowa 5:4, Kro­
kowska — Adamiakowa 5:2, Krokow­
ska — Grochowska 5:3, Godzilińska— 
Grochowska 5:3, Krokowska — Go­
dzilińska 5:4, Grochowska — Adamia-1 
kowa 5:1.

LWÓW. 28.4. — Tel. wł. — Wiosen­
ny bieg naprzelai Strzelca zgromadz i 
na starcie rekordową ilość 60-ciu za-j 
wodników. Wielki sukces odnieśli za­
wodnicy Pogoni, zajmując pierwsze? 
trzy miejsca. Trasa wynosiła około 4 
km. Pierwszy do mety przybył Jawor-i 
ski z Pogoni w czasie 14:50, 2) Korze­
niowski z Pogoni — 14:53, 3) Dąbrów-; 
ski z Pogoni — 14:58, 4) Derźecki ze 
Strzelca

WILNO, 28.4. — Tel. wł. W Wilnie 
odbył się mecż pomiędzy WKS Smi-; 
gły a reprezentacją klubów polskich: 
miasta. Zwyciężyli wojskowi 4:0 (0:0).

WILNO. 28.4. — Tel. wł. — W Wil­
nie odbył się w niedzielę t zw. bieg; 
wyzwolen a Wilna na dystansie około' 
4 tys. metrów. Startowała całe elita 
długodystansowców okręgu wileńskie­
go. Pierwsze miejsce zajał Herman 
(Seminarium Nauczycielskie) w czasie 
10:39,2 przed Źytewiczem (śmigły) 
10:40,8 j Kulinkowsk m (AZS) 11:20. 
Startowało ogółem 12 zawodników.

SIEDLCE. 28.4. — Teł. wł. — W mc 
czu piłkarskim o mistrzostwo klasy A 
22 P4>. Strzelec pokonał lubelską Unję 
4:1.

LUBLIN, 28.4. — Tel. wl. — W me­
czu o mistrzostwo klasy A* W. K. S. 
Dęblin zremisował z Wieniawą 2:2.

LUBLIN, 28.4. — Tel. wł. — Odbyły 
się tu dwa biegi naprzelaj na dystansie 
3.000 mtr. W biegu Związku Strzelec­
kiego zwyciężył Blicharz w czasie 
10:17.4 przed Szymańskim. Drugi bieg 
Pocztowego P. W. wygrał Pawlik w

CYRK
STANIEWSKICH

POLSCE

Welkl konkurs przy udziale

1-szy

raz

1-szy raz w Polsce

MIĘDZYNARODOWY
tURNIEJ ZAPAŚNICZY

o mistrzostwo świata na 1935 rok 
w wadze ciężkiej od 100 kg. wzwyż

W zawodach biorą udział najwybit­
niejsi zapaśnicy 

15-tu PuiistW

UWAGA: Turniej o mistrzostwo 
.świata odbywa się w Polsce po raz 
1-szy na specjalne polecenie pod 
protektoratem światowej Urtji Zapa­
śniczej i Kontrola Centr. Zw. Zap.

Polskich
Walczą między innenn: 

LEON GRABOWSKI. 
MAKS KRAUSER, 
TEODOR TORNOW. 
MANUEL d‘OLlVElRA. 
RUDRIGO SAMBUCO. 
FELIKS POOSHOFF. 
JULIO TRAVAGLINI, 
PAWEŁ SCHIKA I inni.

Dziś I codziennie
Początek wielkiego programu atrak- 

cyj cyrkowych o g. 8.13

REWANŻ MISTRZÓW 
DWU ŚLĄSKÓW.

W spotkaniu rewanżowym I. K. B. 
Świętochłowice „03“ Gliwice, zmierzyli 
s'ę bokserscy mistrzowie obu Śląsków. 
Mecz zakończył się przegraną Pola­
ków i to głównie wskutek braku Swir- 
ka. Należy podnieść, że w poprzednich 
zawodach uzyskano ten sam rezultat 
na korzyść mistrzów Polskiego Śląska.

Mrozek pokonał przez nokaut tech­
niczny dobrego Prosguittę i (03), w dru 
giem starciu. Wałka Pinia (1KB.) — 
Hartmann zakończyła się pochlebnym 
dla Niemca remisem. Podobnie miała 
się rzecz w wadze- piórkowej Jarzom- 
bek — Hermasch (03). Była to najpięk 
iilejsza walka wieczoru. Gorzofla oddał 
punkty Kłodzie (IKB), Piecha uległ b. 
nieznacznie Broji (03); w wadze śred­
niej zaś gllwiczanóm przypadły punk­
ty w. o., nasktrtek absencji Świnka. 
W półciężkiej Kurka (IKB.) nie roz­
strzygnął walki z Grzeschokiem; w 
ciężkiej zaś. Krflmer pobił wysoko pa 
punkty Langera (IKB).

ŁUCK, 28.4. — Tel. wł. — W dal­
szych rozgrywkach piłkarskich o mi­
strzostwo Wołynia Hasmonea rówień­
ska wygrała z Hasmoneą łucką 2:1, a 
W. K. S. z Równego pokonała W. K. S. 
z Lucka 1:0 (0:0).

GRUDZIĄDZ, 28.4. — Tel. wł. — W 
Grudziądzu odbył się w niedzielę bieg 
drużynowy na dystansie 3 tys. mtr. 
Zwyciężył W. K. S. Gryf.

TORUŃ, 28.4. — Tel. wł. — W me­
czu o piłkarskie mistrzostwa Pomorza 
Polonia bydgoska przegrała z T. K. S. 
29 2:3 (0:3).

BYDGOSZCZ. 38.4. — Teł. wł. — Na 
stadionie miejskim w Bydgoszczy od­
był się towąrzyskj mecz piłkarski po 
między warszawską Legią a miejscowa i 
Gwiazdą. Wygrała łatwo Legja 7:2 
(3:0), grając w składzie ligowym z ; 
Martyną i Nawrotem. Bramki dla zwy 
c:ęzców zdobyli: Przeździecki —4. > 
Martyna, Nawrot 1 Wypijewski po jed 
nej. Widzów 2.000.

15 państw o mistrzostwa w zapasachWALK — ~
na rok 1935 Ceny Oli 90 fi|ra OO 5 Z<.

Odnowiedzi Redakfji
P. Wlodg. Pajor. Ramieił KostyrsH.

Zgoda. Prosimy o dokładny adres.
i Śląsko-dąbrowski Okr. Zw. Motocy­
klowy. List z powodu złego adresu 
nadszedł zapóźno. ■ ■■

I P. Adam Jaskulski. BrisSĆ n. B. — 
Korespondenta już posiadamy.

WALASIEWICZÓWNA WRACA 
DO POLSKI.

Wbrew pogłoskom o przyjęciu oby-- 
watelstwa amerykańskiego przez Wa- 
lasiewiczównę, wraca ona dó Polski. 
Kwaśniewska otrzymała w tych dniach 
od niej list, w którym Walasiewiczów- 
na komunikuje, że w końcu lipca wr- 
jeżdżą z Ameryki.

Płk. Glabisz oświadczył na konferen 
cii prasowej, że jeśli w ciągu najbliż- : 
szych dni Polski Związek Narciarski 
nie nadeśle listy 8-miu swych kandt - 
datów do obozu olimpijskiego, P. K. Ól. 
zrezygnuje wogóle ż urządzenia obozu/ 
dla narciarzy. ______________/

Na łodasie t KoJąIc^ 
DYKTY wodoodporne 

; odznaczoną S złot. medalami M. H. I 
Przemysłu I wyetawy Sport. Wodnych, 
produkcji fab. B-cla Konopaccy — 

T?08^: Więznę zastępstwo t. „Janor" 
Handel I Przemyel Drzewny Sp. z o, o. 

Warszawa, ul. 6 Sierpnia 18.
lei. 9-43-02.

n__ w Małek Złota 14 poleca wszelkie artykułySkl^P SpOf*OWy ||W a. Witkowska wtrsnwi.tti.i7MS sportowa po cenach niskich
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Rot Weiss - Łeg ja 4:1
Sromotna porażka dubla polskiego najboleśniejszem doświadczeniem występu w Berlinie

K
Berlin, 27 kwietnia.

Słońce sobotnie przyniosło teni­
sowi polskiemu po smutnym piątku 
tylko kilka jaśniejszych uśmie­
chów. Czy wracać jeszcze do wczo 
rajszego dramatu Tloczyńskiego? 
Prosił on sam: „niech mnie pan zje 
dzie w najgorszy sposób". Istotnie, 
wczoraj na kortach Rot-Weissu nic 
grał nasz Ignaś Tłoczyński, tylko 
jakiś mały, niepozorny chłopczyk, 
którego jaknajchętniej i jaknajprę- 
dzej zapomnijmy.

Hebda ratować miał sytuację, w

6:7, 8;7. Dwa wspaniałe half-voleye । 
pozwalają mu wreszcie przełamać 
opór von Cramma i zdobyć seta 
9:7. Pierwszego w dziejach tenisu 
polskiego seta zdobytego na von 
Crammie!

meczu swoim przerwanym przy 
stanie 6:1, 3:lna korzyść von Cram 
ma. Początkowo wyglądało, że do 
ratowania wiele nie będzie. Cramm 
zasfartował w imponujący sposób 
i w kilka minut zainkasował drugie 
go seta 6:1.

Czekaliśmy już zrezygnowani na 
łaskawy cios, w postaci krótkiego 
trzeciego seta, kończącego ten jed­
nostronny pojedynek. Tymczasem 
nieoczekiwanie obudził się ten in- 
ny Hebda, który nas już tylekrotnie 
zadziwił. W pewnym momencie sta 
je się Hebda groźnym przeciwni­
kiem dla trzeciej rakiety świata, 

■gra od gema do gema lepiej, wzno 
si się do poziomu von Cramma, po­
rywa widownię. Hebda przestaje 
robić te najprostsze błędy, które 
przed chwilą jeszcze sypały się jak 
2 rogu obfitości. Dlaczego właśnie 
w tej chwili, dlaczego nie wcześ­
niej? Tego chyba nikt, sam Hebda 
nie wytłumaczy.

Cramm prowadzi 2:0. Hebda za­
skakuje go kilkoma trickami, bek- 
hendy idą wzdłuż linji, wychodzi 
mu szereg pierwszych sewisów. 
iWnet jest 3:2 dla Polaka. Teraz 
walka rozgorzała na dobre. Publicz 
ność emocjonuje się wspaniałemi 
pojedynkami, pomysłowem skraca­
niem piłki, wzajemnem wyrzuca­
niem się za kort i mijaniem przy 
siatce. Tenis wielkiej klasy panuje 
na centre - courfu w Grunewal- 
dzie.

Poraź drugi wygrać serwisa von 
Cramma jest Hebdzie bardzo trud­
no. Ale nie oddaje on i swego. Pro 
wadzi więc kolejno 4:3, 5:4, 6:5,

Animusz i pewność ofenzywy He 
bdy przetrwały do czwartego seta. 
Aby zdobyć punkt muszą obaj gra­
cze rozegrać wszelkie swe atuty 
taktyczne. Hebda znów prowadzi 
1:0, ale von Cramm ucieka na 
3:1. Polak walczy uporczywie, ry­
zykuje ciągle jeszcze dużo, ale ma 
odrobinę mniej szczęścia, niż w 
trzecim secie. Widać, że von Cramm 
gra niesłychanie skoncentrowanie, 
że nie odda już swego serwisu. Pro 
wadzi on też kolejno 4:2, 5:3, od­
daje gema przy serwisie Hebdy i 
kończy mecz przy pierwszym set- 
bolu. Piłka meczowa była pierw­
szym poważniejszym błędem Heb­
dy w ciągu dwu ostatnich setów.

Aby Hebda mógł przed dublem 
odpocząć rozegrano skolei poka­
zówkę Tarłowski — Lund. Niemiec 
grał o klasę lepiej, niż przed dwo­
ma tygodniami z Ali England-Club. 
Wykrył on szybko bekhendowe 
braki Tarłowskiego i jego, niechęć 
do wycieczek pod siatkę i grał bar 
dzo dowcipnie taktycznie. Na kor­
cie górował jednak fo«hend Tarłów 
skiego i jego zdecydowana wyż­
szość biegowa. Stosunkowo łatwo 
zdobył Tarłowski pierwszego seta 
6:2 uciekając Niemcowi przy stanie 
2:2. Ale już w 2 secie sytuacja się

Z TRYBUNY ROT WEISSU W BERLINIE 
przypatrują sie meczowi tenisowemu ministrowie Lipski i Lewald

Hebda pokonał po dwugodzinnej
walce Henkla 
6:4, 3:6, 2:6,

W drugim 
skiego meczu

w pięciu setach: 6:4, 
6:4.
swym singlu berliń- 
pokazał Hebda trze­

cie oblicze tenisisty. Orał tym ra­
zem tak, jakby pukt zdobyty na 
Henklu rozstrzygnąć miał o lo­
sach całej rundy puharu Dawisa. 
Spokojnie, skoncentrowanie i pra­
wie bez ryzyka, nieoczekiwanie

zmieniła. Lundowi wychodzi do­
brze serwis udają się czopy, atakuje 
on przytem ustawicznie bekhend 
Tarłowskiego i prowadzi 4:0, po­
tem 5;1. Teraz znów bierze Tarłów 
ski na ambit, za nic nie chce oddać 
seta, walczy o każdą piłkę i żmud­
ną pracą doprowadza do 6:5 na 
swoją korzyść.

Ostatni gem jest niezwykle emo­
cjonujący i trwa może tyle co cały 
pierwszy set. Lund broni się do u- 
padłego. 11 meczboli potrzebuje 
Tarłowski, aby zakończyć ten ład­
ny pokaz 6:2, 7:5 na swoją korzyść.

Ostatni mecz sobotni to nowy 
smutny akt w historji polskiego du­
bla. Rezerwowa para niemiecka 
Gopfert — Denker rozgromiła na­
szą reprezentacyjną kombinację 
6:2, 6:2, 7:5. Niemcy grali nieocze­
kiwanie doskonale, bo jeszcze 
przed tygodniem wykazali bardzo 
słabą formę. Ale też nasi „dubliści" 
nie sprawili im rżadnego kłopotu. 
Przykro to stwierdzić, ale przez 
długie okresy para nasza robiła 
śmieszne wrażenie. Ani jednego so 
lidnego dublowego zagrania, deszcz 
najprostszych błędów, naiwna tak­
tyka — oto pierwsze 2 sety, w któ­
rych Polacy i Niemcy robili punkty 
na korzyść jednej i tej samej pary.

W trzecim secie światełko na­
dziei. Polacy wyrównują prowadzę 
nie Niemców 2:0, grają bardzo am­
bitnie, choć nadal są zupełnie roz­
bici. Udaje im się jednak zdobyć 
prowadzenie 4:2, potem 5:3, ale to 
jest ich ostatnie słowo.’ Teraz Niem 
cy się koncentrują, Tłoczyńskiemu 
znów, jak w pierwszych 2 setach, 
nic absolutnie nie wychodzi, Heb­
da nie może już nawet serwować. 
Przy pierwszym meczbolu zdoby- I
wają Gopfert — Denker ostatniego

równomiernie. Ta gra ulubionym 
I systemem Henkla nie mogła się 
szybko zakończyć z chwilą,
Hebda zaprzepaścił szansę 
strzygnięcia meczu w trzech 
tach. Po dwu bowiem setach,

gdy
roz- 
se-

wy-
granych przez Hebdę, uporczywa 
walka rozwinęła się o ostatnie pił­
ki. Polak uzyskał w trzecim secie 
prowadzenie 2:1, ale speszył się 
kilkoma błędami i szczęśliwem mi­
nięciem go przez Henkla przy 
siatce i oddal prowadzenie prze­
ciwnikowi. Henkel nie zmienia 
swego systemu gry, ale jeszcze 
bardziej zacina się w niezłomnej 
woli odbijania każdej piłki. Set 
wymyka się Hebdzie na 3:6. 
Prawdziwy kryzys przychodzi u 
Polaka jednak w czwartym secie. 
Podjęcie gry bez pauzy okazuje sie 
niebardzo szczęśliwem pociągnię­
ciem. Hebda jest wyraźnie zmę­
czony, startuje wielokrotnie za- 
późno do plasowanych piłek, bez­
skutecznie próbuje skracać i sme-

późno. Henkel prowadzi 2:0, 4:1 i 
wygrywa seta 6:2.

O losach piątego seta zadecydo­
wać muszą siły fizyczne i nerwo­
we graczy. Początkowo nie za­
powiada się on różowo dla Pola­
ka. Henkel wypracowuje prowa­
dzenie 0:2, Hebda jednak gra, 
trzyma nerwy w ryzach i wyrów 
nuje 2:2.
Ponownie prowadzi Henkel i tym 
razem wyrównuje Polak po dra­
matycznym gemie w którym Nie­
miec miał trzykrotnie przewagę. 
W emocje i podniecenie graczy i 
widowni wplatają się denerwują­
cym zgrzytem obustronnie błęd­
ne rozstrzygnięcia sędziów linjo- i
wych. Hebdę wyprowadza to z 
równowagi. Jeszcze raz oddaje 
Henklowi prowadzenie 3:4, Hen­
kel prowadzi już nawet 30:0 w 
następnym gemie, ale Hebda ma 
cztery, kolejne wspaniałe piłki, 
1 notujemy — 4:4. Skolei dener­
wuje się Henkel. Hebda zdobywa 
suchego gema jest kompletnie o- 
panowany i przy stanie 40:15 
kończy returnem pierwszego ser­
wu przeciwnika mecz!

Ostatni punkt oficjalnego me- 
czu_ rozegrali von Cramm i Tlo- 
czyński. Mecz ten przypomniał 
nam czasy, kiedy to jeden set 
zawodów puharowych z Anglią 
trwał kilkadziesiąt minut. Tło-

czować w odpowiedzi na loby-|-®zyńsk4 grał -wprawdzie już le-
Henkia. Triki nie udają się Heb­
dzie tego dnia, a na powrót do
równej gry w tym secie jest za- 
■■MasnBRMaMimaMnBaBa

piej niż z Henklem, ale cóż mógł 
wskórać ze znajdującym się w 
formie Cramem?!

LIPINSKI (SKODA) 
zdobył tytuł mistrza Polski w 

> biegu kolarskim naprzełaj.

BERLIN 28.4. — Tel. 
statni dzień spotkania

wl. — O- 
tenisowe-

go przyniósł Legji jedyny, skrom­
ny i ciężko wywalczony punkt.
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WIELKI SUKCES HENKLA j
Berlińczyk ściska dłoń pokonanemu przed chwilą w 3 setach Th ■ 

czyńskiemu.

Niemiec wygrał 6:1 6:2, 6:2, ale 
niezależnie od wyniku zdobył się 
na grę najwyższej klasy. Po tym 
singlu zbladło wszystko co wi­
dzieliśmy w ciągu trzech dni. Kto 
wie, czy von Cramm nie osiągnął 
zawcześnie najwyższą formę.

Suwerenne zwycięstwo von 
Cramma nie przeszkodziło zaob­
serwować u Tloczyńskiego pew­
ną, jeśli nawet nieznaczną popra­
wę formy i postęp w nastroju 
psychicznym, otrząśnięcie się z 
dotychczasowego bezwładu.

Niezbyt radosny bilans trzy­
dniowego meczu przypieczęto­
wał w swej pokazówce Tarlow- 
ski. Uległ on Denkerowi 5:7 3:6, 
walcząc zaciekle ale bez powo­
dzenia tylko w pierwszym secie. 
Porażka z Denkerem, doskona­
łym dublistą, ale w singlu klasy­
fikowanym wraz z ‘innymi ha 
miejscu-&-— 10 nienrieckiej-Hsty
kwalifikacyjnej, nie przynosi ani 
jemu ani polskiemu tenisowi zbyt 

I wielkiego zaszczytu.

' Denker jest graczem nawskw* 
inteligentnym i mimo nienajlep; 
szej formy potrafił wykorzystuj 
zaobserwowane wady Tarłów 
skiego. Ustawicznem atakowanie: 
beznadziejnego bekhendu Polak; 
którego tym razem nie mogły u 
kryć nawet szaleńcze biegi, wj 
punktowa! go w dość łatwy sp: 
sób. Mecz ten wykazał ponowni 
wiele zasadniczych błędów Tai 
łowskiego i jego niedojrzałość d 
poważnych zadań w puharze Dh 

visa. W przeciwieństwie do pierw 
szych dwu dni zjawiła się w nie 
dzielę na tabunach pokaźna iloś 
widzów, która jednak nie poprawi 
ła ujemnego bilansu finansowego.

(GIL)
BERLIN, 28.4. — Tel. wł. - De 

legaci komitetu organizacyjnej: 
Olimpiady, dr. Lewąld i dr. Die: 
przyjadą już napewno do Warsze
wy pod koniec maja. Tschamme 

1 v. Osten zapewne nie przyjedzie.
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Z pośród 3 faworytów-najlepszy Lipiński
Kolarski bieg nrprzełaj o mistrzostwo Polski

Termin mistrzowskiego cyklopedes-1 glami“ nie mógł zdziałać.
tre był stanowczo za wczesny, gdyż Był jeszcze inny faworyt, wybitny 
zawodnicy przystąpili do tej walki po specjalista od wyścigów naprzełaj — 
jednym zaledwie wyścigu naprzełaj. | Głowacki. Ten jednak na samym po- 
Forma ich była raczej wyrazem za-'czątku wyścigu miał defekt w hamul-
prawy zimowej. I cu. Usiłował go naprawiać, jednak bez

Sądząc z tego1, najwięcej szans na j skutku i jechał już bez szans.
tytuł mistrzowski miał Michalak, któ-1 Pozostał wiec na trasie ostatni z fa­
ry wyjątkowo pilnie ćwiczył całą zi- worytów — Lipiński i on też bezkon-
mę, a przytem miał jeszcze dobra za- i
prawę w postaci jazdy szybkiej na lo- i 
dzie. Tymczasem właśnie Michalak i 
przybył do mety na ostatniem miej­
scu.

Nie bez znaczenia był tu wyjątko­
wo zły wybór sprzętu. Michalak zaba­
wił się w rasowego „przelaiowca" i 
zabrał maszynę jaknajlżejszą, oczywi 
ście wyścigowa. Ta jednak okazała 
się na niedzielną imprezę wyjątkowo 
niezdatną. Trasa mistrzostw prowadzi 
la bowiem przez tereny piasczyste i 
na nich Michalak nic ze swoimi „cyn-

piński, o 150 m. przed młodzieżą: 
Wrzesińskim, Bobrem. Jaskólskim itp. 
Michalak był na dwunastej pozycji, 
Bryszke na pechowej trzynastce, a 
Głowacki na piętnastej.

Na metę wpadają zawodnicy w tej 
samej kolejności. Lipiński dobre pół­
tora kilometra przed następnymi dwo'

warzystwa Cyklistów, o którem je'Z | 
cze nie wiadomo, czy zdecyduje s | 
stanąć na starcie. Zato inne kluby prr | 
gotowiiją się bardzo solidnie do tyc g 
zawodów. Bardzo poważnym kandydi §
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Etern na zwycięzcę jest Iskra, mająca1 
swojej drużynie Oleckiego, Popończy 
ka i Fajgego. Silnie przedstawia s:

ma VVrzesińskim i Bobrem, nieco da-1 również' Legia ze Starzyńskim, braótkurencyjnie zwyciężył Odraza zna-1 icj łodzianin Jaskólski, dalej na samej! Tarzóńsk 
lazł się na czele stawki t pozycji tej i taśmie odpychaiący się Cyran i Góra. ,argonsK1 
nie opuścił do samej mety. ___ BieK ukończyli wszvscv.

Trasa wyścigu prowadziła z Waw- 
ra przez Rembertów, koło Wesołej, 
Milosnę do Wązowni, potem spowro- 
tem szosą do Wawra. Dystans nieco 
ponad 25 km. Na starcie znalazło się 
20 zawodników, którzy wyruszyli w 
momencie, gdy zaczął kropić lekki 
majowy desczyk. Towarzyszył on im 
przez cały czas trwania wyścigu.

Milosnę, znajdującą się- mniejwięcej 
na połowie trasy, minął pierwszy Li-

Bieg ukończyli wszyscy.
Ostateczna klasyfikacja wyścigu na-

;imi i Sztalem. Apetyt na z"®
cięstwo ma również i A.K.S.

ZA MOTORAMI — NA SZOSIE
Ciekawą imprezę przygotowuje sek-• ---------------------------O" Wivnawq lllipicze UrZAginU WU1C

przełaj o mistrzostwo Polski przed- Cja kolarska Legji na dzień 5 maja. Mi
stawia się następująco: 1) mistrz Pol­ ia to być pierwsze w Polsce wyść;

M strzostwa tenisowe Warszawy
W dniu 29 b. m. rozpoczynają się 

zawody o mistrzostwa Warszawy, któ 
na kortach Warsz. Lawn Tenis Klubu 
re trwać będą do 5 maja. Wbrew pier 
wotnym zapowiedziom odbędą się one 
w konkurencji wyłącznie krajowej i 
wobec absencji Tloczyńskiego w sin­
glu — tytuł musi wpaść, bez walki, 
w ręce Hebdy.

Zaproszeni pierwotnie na turniej A- 
merykanie Hines i Culley, zostali po­
tem przez organizatorów odwołani, ja 
ko zbyt kosztowni w proporcji do swej 
klasy gry. Dyskutować na ten temat 
trudno. Wystarczy natomiast przyto­
czyć, że Hines zdobył w czwartek 24.4 
tytuł mistrza Włoch, bijąc Palmierie- 
go w 3 setach!

Tytułów mistrzowskich bronią: Witt

mann, Lilpopówna, J. Stolarow i Witt 
mann oraz Małczuźyński i Orzechow­
ska.

W grze pojedyńczei rozstawieni zo­
stali: Hebda, Wojciechowski, Bratek, 
Spychała. Wittmann. Majewski, Kołcz 
L Tarłowski. Startuje .44 rakiet.

Pary rozstawiono cztery: Hebda — 
Tłoczyński, Wittimann — Majewski, 
Spychała — Popławski, Tarłowski — 
Bratek. Startuje 16 par.

Wśród 12 pań rozstawiono Jędrze­
jowską i Liipopównę.

W mixeie walczyć będzie 20 par. 
Rozstawiono cztery: Jędrzejowska — 
Hebda, Orzechowska — Malcuźyński,' 
Rudowska — Majewski, Matuszewska 
— Spychała, Lilpopówna — Popławski.

w^i^.m^ I za motorami na szosie w parku im. Pa'
K S z s « R^rhpeS?nkL ' derewskiego. Ten 100-tu kilometrowy
4i Tastóhkl | AJ» «««-
znaniu przez komisję sędziowską, że ]ar"kie®'1 .SP>° 2
Cyran ręką wstrzymywał rywala — i dent nXćł otiarował prez.
znalazł się Góra (K. S. Zakłady Ostro' i - Warszawy mm. Sarzv
wieckie), 6) Cyran (AKS ZS), 7) Ki-|S ’ z62"011' na rządzenie tej impre- 
lisz (AKS ZS), 8) Leśkiewicz (Winią), i Z 2astrzezemem, że bramy park: 
9) Kacprzak (Wima). 10) Woźniak i Ie .być zamknięte. W praktyk 
(Fort Bema). 11) Sobótko. 12) Glo- przedstaw,a s’9 to w ten sposób. ż< 
wacki, 13) Madei, 14) Banaszek, 15) xYsttp. na wyścigi byt by bezpłatny. L* 

.— . ... ................. , gja biedzi się nad tern, jak pokryć
bec tego koszty organizacji?...

Kraśniewski, 16) Bryszke, 17) Kudert, 
18) Fronczak. 19) Maślankiewicz, i 20) 
Michalak.

KOLARSKI PUHAR P.U.W.F.
■ Wyścig drużynowy na torze, o puhar 
P.U.W.F. (4.000 mtr.) organizuje w 
dniu 3 maja W.K.S. Legia na stadio­
nie Wojska Polskiego. Puhar jest obe­
cnie w posiadaniu Warszawskiego To-

JA

I I
Kiełbasa otrzymał zwolnienie z Ams> j-; 

torskiego Klubu Sportowego Z. S., <k' ą 
tąd jednak nie podpisał jeszcze 
szenia do żadnego innego towarze® 
stwa.- Według obiegających wersiw 
Kiełbasa zdaje się wyląduje w Forcfe® 
Bema.

TRZECI WYSTĘP F. C. WIEN W KRAKOWIE 
Zespól kombinowany Cracovii i Garbarni uzyskuje z wiedeńczy­

kami wynik bezbramkowy.

OBRADY POLSKIEGO ZW. KOLARSKIEGO W SALI KONFERENCYJNEJ P. U. W. F.
W środku za stołem prezydialnym widzimy m. in. p.p. W. Forysia (Z.P.Z.S-), M. Stattera (przewodniczący), Lenartowicza (pre­

zes ustępującego zarządn), mjr. Czeżowskicgo (P.U.W.F.) i Szymskiego (ŁódżĘ

PINGPONGIŚCI K. S. M. W PIASKACH 
zdobyli pierwsze miejsce w turnieju jubileuszowym z udziałem 
110-ciu graczy Zagłębia węglowego i Śląska. Stoją od lewej: 
Anderman H., Rotko St. Cichoń Z-, Lipski L. i Guliński A. Siedzi 
od lewej: Guliński M„ Więckowski E. (kierownik drużyny) 1
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rise
Klęska w Kopenhadze - klęską P.Z.A. Horoskopy oiimpiiskie 

a narciarstwa północnego

Bilans występu zapaśników poi 
«kich na mistrzostwach Europy w 
Kopenhadze przedstawia się po- 
nrostu rozpaczliwie. Wbrew opty- 
mistycznym nastrojom wodzów 
PZA atleci polscy dostali tak w 
£órę, jak jeszcze nigdy. A wodzo 
tje atletyki polskiej w wywia­
dach przcd wyjazdem twierdzili, że 
rtda P° zwycięstwa, które będą 
Wytrącały dziennikarzom pióra z 
^Opinia polska została zasugero­
wana tą pewnością. Uwierzyła, że 
jjto jak kto, ale fachowcy od za- 
paśnictwa orientują się chyba w 
stosunkach międzymiastowych i 
nie rzucają obietnic na wiatr.

ile w owych zapewnieniach by­
li I Jo złej woli — świadczy sposób 

[informowania opinii po Sedanie 
zapaśnictwa polskiego, jakim by­
ła Kopenhaga.

Jeden z wodzów ekspedycji, 
który miał pełnić funkcję informa­
tora opinii w Polsce, nadesłał 
nam depeszę z Kopenhagi, że Sza- 
jewski wszedł do finału, a Neuff 
do półfinału. I to wtedy, gdy Pola­
cy byli iuż bezapelacyjnie wyeli­
minowani.

Potem wszelkie informacje o za­
paśnikach poza suchemi depesza­
mi, ustały. Zarząd PZA wydał za­
rządzenie, aby żaden członek eks 
pedycji pod groźbą kar i dyskwa-

ą , g lifikacyj, nie podawał żadnych in- 
o setach 77oj formacyj do prasy. Dopiero po 

I przyjeżdzie zarząd PZA ma o bi- 
I iansie zapaśników naszych wydać, 

:em nawskrol komunikat
10 nienajlepl Wyręczymy w tym wypadku 
wykorzysta! zarząd PZA, gdyż obawiamy się, 

idy Tarłowi że komunikat ten przedstawi wy-

Szumne zapowiedzi i smutna rzeczywistość
fprawę w zbyt różowem świetle.

WYRZUCONE PIENIĄDZE
Trzy tysiące złotych wyrzuco­

ne zostało na bruk, wówczas 
gdy za te same pieniądze można 
było zaangażować trenera zagra­
nicznego, któryby doprawdy nau 
czył naszych atletów walczyć.

1000 zł. z tego dało M. S. Zagr. 
Trudno było doprawdy gorzej wy 
korzystać skromny i tak fundusz

Finlandia bilansufe miniony sezon
go, że niema zamiaru wcale wyje- i też wystanie na dwa tygodnie 
chać — zmuszono go jednak i po przed mistrzostwami Gałuszkę i 
pierwszej walce i porażce wyco-1 Gwoździa na tournee do Niemiec, 
fał się. O ile Gałuszka na gruncie 'Z ich obserwacyj nte skorzystano: 
polskim reprezentuje pewną kia- " ‘ 
sę, właśnie na gruncie zagranicz-
nym jego sława niknie w mgnieniu 
oka.

Dworok i Kryszmalski byli bo­
dajże najgorsi w naszej reprezen-

nuiz.ysLav, szumny 1 taK tundUSZ tacjj !ltó rianewun wipceihv 71-0- PrjesTśmv^^^ ministerstwa, j bi|jJ pyć j Falkiewicz. Ale te kan- 
sci którzJ n:e szfy po linii ”Poli‘y
scy, którzy zapaśnictwo poważnie 
traktują, zgodzą się z nami, że wy­
prawa do Kopenhagi raczej zaszko­
dziła propagandzie i rozwojowi

k:“ PZA.

atakowaniem 
endu Polaki 
nie mogły zal 
e biegi, wy] 
ść łatwy spoi 
rai ponownil

zapaśnictwa w Polsce.
Wynik jej: 10 porażek i zaledwie 

dwa małoznaczące zwycięstwa 
(Neuff 1 Szajewski).
TO NIE BYŁ NAJLEPSZY SKŁAD 

POLSKI.
Można twierdzić, źe gdyby był 

limy skład Polski, napewno były­
by inne rezultaty. Co innego, że 
poziom naszego zapaśnidtwa tak 
odbiega od poziomu oglądanego 
na mistrzostwach w Danji, źe i naj 
lepszy skład więcej by nie zdzia­
łał. Inna rzecz, że jak się już usta­
la reprezentację państwową, to 
należy wyłowić z nie tak znowu 
wielkiej armji zapaśników istotnie 
najlepszych.

O ile wyboru Świętochowskiego, 
Neuffa, Szajewskiego nie kwestio­
nujemy, nie możemy się zgodzić 
z wstawieniem Dworoka, Gałusz­
ki i Kryszmalskiego.

Skład ten był wystawiony pod 
hasłem różnych przywilejów Ślą­
ska. Sam dziesięciokrotny mistrz 
Polski, Gałuszka, nie ukrywał te-

Tu powinien ingerować P.U.W.F.
Słynne już dzisiaj tv polskim

błędów Tarł śniecie sportowym pismo p. pułk.
dojrzałość dl Rudolfa do P. Ż. P. N.-u nie po 
puharze Dal raz pierwszy rzuciło na forum 

wie do pierw! dyskusji publicznej skompliko- 
a ,się. w waną sprawę udziału oficerów 

społecznych w 
nansoweso.1 I1*®** sportowych'

(Gli.) I Armja—symbol karności, prze 

ei. wł. — Dej miała być w sporcie czyn- 
tanizacyjnegl niklem, który te właśnie walory

Prawodowstwo, któreby nie 
przewidziało tego rodzaju wypad 
łat byłoby niekompletne, a samej 
sprawie mogłoby przynieść wiel- 
kie szkody natury przedewszyst 
kłem moralnej.

Z drugiej strony wiemy, że 
wojsko, jeśli chodzi o kodeks za- 
równo karny jak honorowy, stwo

FATALNE PRZYGOTOWANIE
PZA zrobił szum koło obozów 

przygotowawczych do mistrzostw 
Europy. Obozy te były jednak 
tak nieudolnie zorganizowane, że 
mowy być nie mogło, abyśmy mo 
gli po tej zaprawie osiągnąć jakie 
kolwiek „wycięstwo. .

Przygotowania treningowe i 
same mecze były prowadzone nie 
według przepisów międzynarodo- 

-eh. Ten błąd zemścił się dopiero 
na mistrzostwach, kiedy za unika­
nie walki i odpoczywanie polscy 
zapaśnicy otrzymywali punkty kar 
ne.

Czy nie było obowiązkiem PZA 
pouczyć kierowników obozu w 
Warszawie i na Śląsku o obowią­
zujących przepisach? Czy nie jest 
kompromitacją kierowników atle­
tyki polskiej, żeby o tych rzeczach 
nie wiedzieli?

Dopiero teraz WOZA ma zamiar 
przeprowadzić kilka takich uwo- 
dów przy zamkniętych drzwiach, 
a! y pouczyć swych zawodników, 
jrk właściwie należy walczyć.

Nicby się też wielkiego nie sta­
ło, gdyby miejsce jednego z licz­
nych kierowników zajął masaży­
sta, którego brak tak mocno od­
czuli zapaśnicy polscy.

Wreszcie zamiast przygotować 
naszych zapaśników kondycyjnie 
do walki, ćwiczono technikę, która 
w Kopenhadze wcale nie była fa­
woryzowana, gdyż sędziowie 
punktowali siłę.

Kardynalnym błędem PZA było

Gwóźdź został rozbr!v, a Gałusz­
ka — przemęczony.

KLASYFIKACJA TA SAMA-
Obecnie ostatecznie zajęliśmy 

w Kopenhadze dziewiąte miej­
sce na 12 państw, biorących udział 
w mistrzostwach. W Rzymie w 
roku zeszłym na 16 państw zaję­
liśmy 8-me miejsce.

Kto wie, jaka byłaby klasyfika­
cja, gdyby startowało 16-cie 
rpańsitw.

Jedyną dobrą stroną mistrzostw 
kopenhaskich będzie zaangażowa 
nie przez PZA trenera Foldaka z 
Monachium. Pertraktacje są w to­
ku.

Jeśli mamy mówić o perspekty­
wach olimpijskich zapaśnictwa, 
może być brany pod uwagę Sza- 
jewski i to jeśli będzie uczciwie 
trenował pod okiem trenera.

SĘDZIOWANIE BYŁO 
SPRAWIEDLIWE

Utarł się zwyczaj w Polsce, że 
jak reprezentacje nasze ponoszą 
porażki na terenie zagranicznym, 
to zawsze są winni sędziowie.

Tym razem wszyscy uczestnicy 
stwierdzają, że sędziowanie było 
sprawiedliwe.

ZAPAŚNICY W DORTMUNDZIE.
Po występie w Kopenhadze, odpadły 

silą rzeczy, wszelkie projektowane’wy 
prawy zagraniczne (tak jak f w r. ub. 
— po Rzymie). W drodze powrotnej 
zapaśnicy polscy rozegrali tylko parę 
walk w Dortmundzie, występując bez 
Neuffa, który ma złamane ucho. Sza- 
jewskj pokonał lokalnych zapaśn-ków 
Wei.karta i Meisego, Dworok przegrał 
z Worttnanem i Weikartem, Kryszmal­
ski z Scharfkem.

Wobec faktu dokonanego chciał po­
stawi Polski Związek Atletyczny P. 
U. W. F. j Z. Z., zawiadamiając insty­
tucje te z Kopenhagi, że prowadzi per­
traktacje, aby atletyczne mistrzostwa 
Europy odbyły się w r. l^-ym w 
Polsce.

Dopiero utrzymana w tonie b. kate­
gorycznym depesza wystana do stoli­
cy Danji zil kwidowała te bezsensowne 
zakirsy naszych atletów.

Helsinki, w kwietniu.
Zaczyna się nowy sezon o donio 

słem znaczeniu, sezon przedolim­
pijskich sportów letnich. „Władcy 

!zimy“ udali się na dobrze zasłu­
żony odpoczynek .czekając aż za­
brzmi dzwon olimpijski. Zimowy 
sezon, który mamy za sobą stał 
pod znakiem koncentracji przed I- 
grzyskami i... prób. Wskutek te­
go był on mieszaniną chwil rados 
nych i smutnych.

Celem jego było wychowanie 
młodzieży dla dalszych, poważ-1 
niejszych zadań. Drużyny, które 
jako reprezentacje jeździły do Srod 
kowej Europy, Szwecji i Norwegii 
składały się z większej części z na 
rybku. Spełnił on naogół swe cięż 
kie zadanie; samych zwycięstw 
nie można było przecież oczeki­
wać. Ale związek może być zado 
wolowy ze swej działalności. Se­
zon, jak mówiliśmy był mieszaniną 
chwil radosnych i smutnych. Suk­
cesy w Garmisch i w Tatrach, w 
Szwecji, gdzie Finlandia czterokro 
tnie wygrała bieg narodowy, bieg 
w Boden, przegrane w Holmenkol- 
len i, co nie mniej przykre, pierw­
sza w dziejach narciarstwa fińskie 
go przegrana na własnym terenie, 
gdzie wieniec zwycięstwa Salpaus- 
selkaes zabrał Szwed Vilistroem 
— oto jego najogólniejszy bilans.

Klaus Karpinom miał najwięcej

szcze Laeche, Forsell i M. Lappa- 
lainen. Czy mogą oni obronie na­
szą pozycję — to wie tylko niebo*

50 kim.? Słabsze niż kiedykol­
wiek. Numer popisowy Finlandii 
przeżywa zdaje się upadek. Silne 
punkty to tylko Karppinen i Paavo 
Niemi. Pierwszy, pewny zwycięż 
ca w Boden, silny i energiczny jest 
zawodnikiem wysokiej klasy mię­
dzynarodowej. Kwintet na 50 kim* 
tworzyliby jeszcze Riivari, Heikki- 
nen i Lappalainen. Czv są oni jed- 

|nak dość silni?
W kombinacji mamy tylko dwu 

dobrych zawodników. Valonen, naj 
wyższej klasy, zwycięzca Salpaus 
selkae, i Valkama. Taksamo w sko 
ku tylko dwu, Valonen i Tiihonen 
(zwycięzca z Boden). W sztafecie 
Finlandia, dwukrotny zvvycięzca 
Fis, nie powinna obawiać się poraź 
ki. Nurmela. Karppinen. Laehde i 
Forssel lub Lappalainen—otp skład.

Wogóle trzeba nadmienić, że sy

sukcesów w tym sezonie. Mimo to 
u nas uważany jest za lepszego Su 
lo Nurmela, nasz największy atut 
na Olimpiadzie. Duet ten ną nad­
chodzący sezon uzupełniają je-

tuacja międzynarodowa w narciar 
stwie jest niewyraźna. Szwecja, 
Norwegia i Finlandia są tej samej 
klasy i zależnie od okolicznością mo 
gą powstawać nieprzewidziane 
zwycięstwa lub porażki.

Finlandia jest faworyzowana w 
17 kim. i w sztafecie, Norwegia w 
kombinacji i w skokach, Szwecja 
specjalizuje się w 50 kim. Pozatem 
może się wmieszać jakieś pań­
stwo — outsider. Środkowa Euro­
pa depcze nam już po piętach, spe 
cjalnie na 17 kim. i w skoku (Stani 
sław Marusarz).

G. E. Janson.

porozumiewają się z prasą

Telefonem z Hra^owa
strzegania i wypełniania rożka- i rzyło sobie własne instytucje 

r...; ...------------ --------- bardzo zazdrośnie odgraniczają-
KRAKÓW. 28.4. — Tel. wl. — W mi limpjadę będzie rozpatrzona na najbliż 

strzostwach piłkarskich kl. A uzyskano t’»-— .....— —------
następujące rezultaty: Cracovia IB —

szem śrc-doweni posiedzeniu zarządu

Konferencje Tarasowa, zorganizo­
waną przez Z. Z. i P. K. Ol. w d. 
26 b. m. w Warszawie można po­
równać do burzy, stworzonej 
sztucznie w laboratorium fizycz­
ne m.

Dwa bieguny o różnych zna­
kach reprezentował tym razem 
Z. Z, z jednej strony, a dziennika­
rze z drugiej; naładowanie z obu 
stron było wcale mocne, więc pio­
runy raz po raz przeszywały po­
wietrze.

swoją mocną rację, kiedy podkre­
ślali często nieżyczliwy stosunek 
działaczy do nich i odcinanie źró­
deł informacyj przez poszczególne 
związki.

Obie strony wypowiedziały się 
dokładnie i szczerze. To też cho­
ciaż nie były to dusery, lecz sło­
wa przykrej prawdy,‘‘ten właśnie 
moment uważamy za najbardziej 
istotny dla sprawy.

Byle tylko słowa wypowiedzia­
ne na konferencji zapadły napraw 
de gleb oko w serca zarówno dzia-

d i dr. Dieii wniesie do świata cywilów-indy- 
j do Warszał widualistów. ! rzeczywiście bio- 

Tschammel rąc ogólnie i zasadniczo — efekt

ce sie V/ tych dwu dziedzinach I Korona 2:0 (0:0) Podgórze — 
Cd Życic cywilów.

Grzego
rzecki 2:0 (1:0). Zwierzyniecki — Wi­
sła IB 1:1 (1:1). Garbarnia IB — Ol­

przyjedzie.

isk
i którem jed 
zdecyduje sj 

ine kluby przyj 
lidnie do tyci 
nym kandydaj 
kra, mająca 'I 
go. Poponczyl 
rzedstawia sid 
ńskim, braćniil 
apetyt na zwyl 
K.S.
i A SZÓS1E 
gotowuje sek-l 
m 5 maja. Ma| 
'olsce wyścigil 
parku im. Pa‘l 
kilometrowy!

m ewenemeii'1 
lą sportu ko-l 
rowat prezy-l 
' min. Starzyil 
nie tej iinprC'1 
bramy parkał

W praktyki 
i sposób, źtl 
lezpiatny. Le-| 
k pokryć woj

ten został wpelni osiągnięty.
Ale że zasada dopuszcza zaw­

sze wyjątki, wiec i w tym wypad 
ku sport społeczny musi liczyć 
się z tern, że i wśród oficerów 
znajdą sie zbytnie ambicje oso­
biste czy klubowe, luki w menta! 
naści, czy nawet zła wola i w re­
zultacie — działalność na szkodę 
sportu polskiego.

MŁODKOWSKI'
jPURZECH KRZYŻY 18.F

To też mamy wrażenie, że je- Sita U-J i\ivwvu4Ła — iHuiiuv» <-•

dynem życiowem wyjściem z sy 7;’?'
sza 3:1 (2:1). Krowodrza — Makabi 2:1

fcacji byłoby skierowanie wszel­ KRAKÓW. 28.4. — Tel. wl. — Zorro

kich
--- ,   - -- -•— — nizowany przez komendę powiatową 
Zatargów Z oficerami W IŻw. Strzeleckiego wiosenny bieg na-

związkach i klubach do sankcjo- przełaj zgromadził 40 zawodników. Na 
nowania ich przez władze już trasie 4.100 zwycięży! zdecydowane 

- - Fialka (Cracovia) w czas;e 11.43.6. Naczysto wojskową — Państwowy 
Ur:ąd Wychowania Fizycznego.

Incydenty w rodzaju zatargu 
P. Z. P. N-u z pułk. Rudolfem nie 
mogą sic zdarzać często i perio­
dycznie, to też, jakkolwiek arbi- 
jlraż PUWF włożyłby na Urząd 
jeszcze jeden z wielu obowiąz­
ków, mamy wrażenie że jest to 
jedynie wyjście z sytuacji, które 
by z jednej strony odpowiadało 
pragmatyce oficerskiej, a z dru­
giej żywotnym interesom całego 
sportu polskiego.

PZN. Na posiedzeniu tein kpt. związko 
wy red. Facher postawi wniosek o za­
mianowanie ekspedycji olimpijskiej w 
składzie 11 osób.

KRAKÓW. 28.4. —Teł. wł. — W dniu 
dzisiejszym przybył do Krakowa tre­
ner PZPN p. Otto, który był już obec­
ny na meczu Cracovia — Pogoń.

Ma prowlncfi
PIŃSK. Boks: Kotwica — i. T. S. (Brześć) 

9:5. Goście diva punkty zdobyli w. o.

Ale, że wszystko odbywało się -- 
w gronie zamkniętem, w lokalu I łączy, jak prasy. 
Z. Z„ źe była to tylko burza labo- -----------
ratoryjna, źe mimo ostrych wza­
jemnych wystąpień, u obu stron wi 
dać było prawdziwie dobrą wolę, 
aby pracować pożytecznie dla do
bra sprawy wiec w rezultacie wy­
chodziliśmy z ulicy Wiejskiej pod 
wrażeniem, iż położono jeszcze je 
dną zdrową cegiełkę pod funda­
menty nowowznoszonego gmachu 
sportu polskiego.

Konferencja zostawiłaby niewąt-
dalszych m ejscach uplasowali się Jur — ------------  ------  ---- _______
czyk (Cracovia), Rosenmann (Dror । pm™ J™*™: pierwszy mecz Kotwica — 
, J, . „ . . , /-.,..1..,1. Orzeł 5:2 (2:0). Puha. wiosenny wygrałLwów), Rzucidlo (CracOMa), Czubao jOrzet, t>IJqc w finale znacznie gorszą tech- 
(Wawel). inicznie Makabi 4:3. ------------ --------------------- - ------ -

KRAKÓW, 28.4. - Tel. wl. - Kra-|L
kowski OZPN. zezwolU na przeniesie- [meisen. Lechja h — t. u. r. 2:0 (1:0). wycieczek osobistych Skierowa­
nie się Ciszewskiego do Polonii. na. tory najbardziej

kpayaw _ Tr*i wt. — Sn-nwn le- »/ i2:i ogólne i zasadnicze.KRAKÓW, 28. — Tel. Wl. — Sprawa,.; s“ (Łódź) — "Tomaszcwlanlca 
składu ekspedycji narc arskiej na O-(5:0>. sędzia p. Bekerman slaby.

tenisa!

pliwie lepsze wrażenie, gdyby o-

ogólne i zasadnicze.
Bo przecież w obu obozach pra­

cują tylko ludzie, więc błędy i o- 
myłki są oczywiste.. ZZ-owi nie 
można zaprzeczyć, źe miał słusz­
ność, gdy wytykał części prasy 
demagogię, pogoń za niezdrową 
sensacją, czy przekręcanie wia­
domości; dziennikarze mieli tez pkt.

ZMIANA PUNKTACJI MAKABIADY
Komisja Rozjemcza Makabiady., y 

której skład wchodził m. in. p. Leben- 
baum, znany działacz sportowy w roi 
sce, zweryfikowała punktację ostatni^n 
igrzysk. ,

Po uwzględnieniu szeregu protestCX 
nastąpiły tak duże zmiany, że pozwo- 
lity one wysunąć się Polsce na drugie, 
zamiast dotychczasowego piątego miej 
sca.

Obecna klasyfikacja przedstawia się 
następująco: 1) Austria — 406,5 pkt, 
2) Polska 357 pkt., 3) Niemcy 346 pkt* . 
4) Stany Zjednoczone 329 pkt., 5) Cze 
chosłowacja 324 pkt., 6) Palestyna 
319.5 pkt j

Zawodnicy polskiej Makabi zdobyli 
punkty według następującego schema­
tu: za 1. atletykę — 178,5 pkt., gimna­
stykę — 56,5 pkt., pływanie 47 pkt, 
boks 21 pkt., zapaśnictwo 4- pkt, piłka 
nożna — 6 pkt., koszykówka kobieca 
26 pkt, tenis 8 pkt., kolarstwo — 10

JAM BALE 1!)

ZDOBĘDĘ ŚWIAT

■go z SÓ do-l ' Nie trafił. Biel (kretyn!) w tej chwili musiał 
jeszcze źglo-| przechylić się do przodu. Pięść trafiła w szyję, 
go towarzyT Wprawdzie łysek wywrócił białkami oczy, 
cych wersyij mjękko, a potem łupnął czołem w deski 
uje w ror । (efektowny nokaut!), ale zawsze przyjemniej by­

ło położyć gościa naprawdę, niż uciekać się do je­
go aktorskiej pomocy.

Max skłonił się przed publicznością 1 pochylił 
nad Bielem. Podsadził go pod ramiona, wciągnął 
na krzesło. Biel ciągle udawał nieprzytomnego, 
słaniał się na stoiku.

— Pietrek, wody!
Otarł mu twarz ręcznikiem. Biel ciągle uda­

wał. To było już niepotrzebne, to było dener­
wujące !

Biel dość tego!
Biel już skończone, jesteś przegrany, wyliczo­

ny. J
Biel ani słowa. f

ńeż w szyję,Biel, co ci. Zwariowałeś? Prz
Przecież nic się nie stało, pri cięż — skończ 
to! Biel!! r

— Czy na sali niema lekarza?

udziałe^' 
id 
A. SieW
•użyny) 1

,ą obwódką na- 
Podniósł brodę,

Jegomość w okularach ze zł. 
chylił się nad owłosianą piersią) -----------  
b uchnął gościem. Dotknął rę i. Opadła bez 
władnie.

—■ Porażenie nerwu błędnego. .
£gon spowodu zahamowania j tzynnośct serca. 

M edtng prawa, muszę zgłosići wypadek w po-
'■‘Cji... Będzie sekcja... I

ROZDZIAŁ IV.
Nie odratowano go.
Biel — łysy klown, Biel —• tajemniczy komuni­

sta, Biel — przyjaciel i opiekun, zaniesiony został 
do ziemi. Krematorium kosztowało zbyt drogo, 
nikt zresztą nie przykładał znaczenia do losu 
powłoki cielesnej dziesiętnika kanalizacji.

Max był zajęty własnemi kłopotami. Taka 
śmierć — to i policja, i protokuły, i sędzia śled­
czy na głowie... Na szczęście, przygodny lekarz 
okazał się ludzkim człowiekiem i po porozumie­
niu się z kierownictwem zakładu szpitalnego wy­
stawił świadectwo o zgonie na anewryzm serca. 
Według orzeczenia doktora, cios Schmelinga 
nie miał bezpośredniego związku przyczynowe-; 
go ze śmiercią; można nawet powiedzieć, że ugo­
dził już w trupa.

Max kłaniał się 1 miał łzy w oczach. Płakał 
nie z żalu za poległym kompanem, ale z wdzię­
czności dla pana doktora za wywikłanie go z nie­
zawinionych opresyj.

Potem poszedł do Biela z ostatnią wizytą. Bie­
dak leżał na marmurowym blacie sekcyjnym, 
jeszcze bledszy, jeszcze bardziej żółty,niż zażycia. 
Zamknięte oczy pływały w czarnych oczodo­
łach. Lewą brew przecinał wąski strumyczek 
białej blizny, która zrosła się dopiero przed dwo­
ma tygodniami. Pokryta czarnym włosem pierś 
skurczyła się i zliegła. Sine dłonie przylegały 
na baczność do woskowego ciah.

Od samej szyi aż do podbrzusza biegł środkiem 
ciała zgrabny ścieg. Olbrzymi korpus czempjo- 
na Filipin trzymał się w kupie tylko dzięki temu 
sznurowi, założonemu sprawnie przez woźnego 
prosektorium.

— Niech pan nie ogląda — szepnął zawodowo 
współczującym głosem drab w białym kitlu. Tu 
jest wszystko w porządku, daję na to słowo ho­
noru. Zabraliśmy tylko serce i wątrobę do zakła­
du, reszta włożona jest na miejsce. Mieliśmy 
z tern nawet trochę kłopotu, bo nieboszczyk miał 
tyle płynnej krwi, że przeszkadzała w pracy...

Ale to zwykły obiaw przy zgonach nagłych. Czy 
szanowny pan wypełni formularz odbioru zwłok?

Max uciekł z koszmarnego gmachu i przekli- 
■ nał chwilę, w której dał się unieść sentymentom. 

Wrócił do Dósseldorfu zmęczony i rozbity. Nie 
i chciał więcej słyszeć o występach, nie chciał 

pracować, przestał bywać w „Vaterlandzie“. 
Chodził po świecie ponury i zamyślony, przestał 
dbać o siebie i o swoje przyjaciółki. To znaczy- 

; ło — bardzo źle!
Uspokoił się, kiedy powziął męską decyzję: 

, tak, należałoby stanowczo zerwać z boksem!
Pięść, która nietylko nokautuje, ale i zabija, jest 
przekleństwem. Byłoby zbrodnią torować nią so­
bie drogę w życiu.

Stanowczo trzeba skończyć z boksem. Wpraw­
dzie była to dla niego rozrywka, przyjemność, 
przywiązywał nawet do tego niejakie nadzieje ży­
ciowe, ale ładna mi przyjemność, która kończy się 
na cmentarzu. I jak to się stało- — przecież na­
wet nie trącił go zbyt silnie.

Sto razy rozpamiętywał wszystkie fazy ostat­
niej walki. Nie czuł się winnym, ale przed oczyma 
widział trupa. Sto razy rozważał, jak się należało 

■ zachować, i sto razy dochodził do tego samego 
wniosku:

— Zerwać z boksem!
Kiedy patrzył na rękawice, kiedy przychodził 

do klubu, kiedy zaglądał do działu sportowego ga­
zety, kiedy widział afisze pięściarskich spotkań, 
na oczy spadała mu siatka z pięknie wyhaftowa­
ną maksymą „Zerwać z boksem!“, podobną do 
tych laufrów „Gość w dom, Bóg w dom“, czy „Kto 
rano wstaje, temu Pan Bóg daje“, które spotkacie 
w każdym niemieckim domu. Tylko, że impera­
tyw jego był haftowany inaczej: pięknym łańcusz­
kowym. ściegiem, jakim zaszyto przed podróżą do । 
nieba łysego Biela. j

— Psiakrew! Zerwę z boksem!
Zerwał. Dotrzymał słowa. Nie trenował, nie bil 

się, nawet nie chodził na mecze. Patrzył na tę j 
swoją „prawą", jak na wyrodka, jak na syna, któ­
ry jest zakałą rodziny. Zaczął się wstydzić swej

' siły, zaczął się kryć ze swą umiejętnością ciosu* 
1 Moc, w którą wierzył, okazała się z piekła rodem. 

Nabrał niechęci, znienawidził boks. Jeśli przy- 
. chodził do klubu, to nie poto, by stuknąć worek, 

ale raczej — by zbuntować kolegów i przedsta­
wiać im niebezpieczeństwa walki. Na sali treniń- 

. gowej zachowywał się, jak obłąkany: przestrze­
gał przed uderzaniem z całej siły, zalecał walkę 
na punkty i unikanie nokautów, przestrzegał przed 
biciem w zwój słoneczny, a specjalnie — przed 
podrażnieniem nerwu błędnego.

Wpadł w stan psychozy antybokserskiej. Jego 
stan był groźny. Nosił w sobie na granicy między, 
uczuciem a umysłem skazę. Był z całą pewnością 
na tym punkcie — człowiekiem nienormalnym.

W klubie unikano go i widziano niechętnie. Kto* 
by chciał zadawać się z takim upiorem?

A jednak znalazł się i taki, i to — niebyłe kfo. 
Diibbers, sam Adolf Diibbers.

Diibbers przyjechał do Dusseldorfu na mecz* 
Trenował w klubie. Wszystko mu się podobało, 
z wyjątkiem partnerów. I nagle spotkał Schme­
linga.

— Zrób ze mną trzy rundy?
— Niel
— Ja płacę!
~ Ja się nie biję!
-r- Te, warjat, komu będziesz opowiadał... Słu­

chaj, przecież to sparring, nie walka. Nikomu 
krzywdy nie zrobisz, bo nie będziemy się prać 
z całej siły. Trzy rundy — to będzie gimnastyka, 
me boks. Rozbieraj się, długi!

Max rozebrał się. Trenował. Po pierwszej run­
dzie rozruszał się, ożywił, nabrał kolorów. Po 
trzech rundach chciał czwartej. Po czterech run­
dach postanowił zostać bokserem. Po piątej zo­
stał zaproszony przez Diibbersa do Kolonii. Po 
tygodniu opuścił Dusseldorf.

Bo Diibbers powiedział mu wielkie słowo:
— Z takicmi pięściami musisz zrobić karierę, 

Max.
A Max chciał przecież kariery..*

‘d. c. n.).
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Wspaniały pojedynek oszczepników w Poznaniu
otwiera sezon lekkoatletyczny w Polsce

POZNAN, 28. 4. — Tel. wl. — 
Ogólnopolskie zawody lekkoatle­
tyczne w Poznaniu organizowane 
z okazji 15-go jubileuszowego bie­
gu naprzelaj o puhar „Kurjera Po­
znańskiego" wzbudziły ogromne 
zainteresowanie nietyłiko w Po­
znaniu, ale również w całej Pol­
sce ze względu na start olimpij-
czyków. Przyniosły one jednak 
srogi zawód nie z winy organizato 
rów, lecz czołowych zawodni­
ków, którzy bądź to w ostatniej 
chwili odmówili, bądź też wogóle 
się nie usprawiedliwili i do Pozna 
mia nie przybyli.

Nie przyjechał Łada, Kozlicki, 
Kucharski, Kostrzewski, to też 
wyniki osiągano przeciętne. Nie 
bez wpływu na nie pozostała rów 
nież i chłodna pogoda.

Zdawało się, że zawody przejdą 
bez większego wrażenia, choć by­
łaby to rzecz niezwykła, gdyż przy 
zwyczailiśmy się do tego, że przy 
wielkich zawodach na stadjonie po 
znańskim, padają rekordy.

Tej tradycji stało sie w ostatniej 
chwili zadość; w ostatniej konku­
rencji na boisku, w rzucie oszcze­
pem, padł nowy rekord Polski Tur 
czyha — 65,75 metrów. Jest to wy 
nik o europejskiem znaczeniu, któ 
Ty jeszcze pozostał znacznie poprą 
wiony przez Lokajskiego, niestety, 
już poza konkursem wynikiem 
68,98 metra.

Już przed zawodami było wiado 
me, że walka w tej konkurencji bę 
dzie niezwykle zacięta, gdyż am­
bitny Turczyk, urażony nie wyzna 
czeniem go do obozu olimpijskie­
go (wyznaczono go dopiero na kil 
ka dni przed zawodami poznańskie 
mi) zapowiadał dobre wyniki. 
Przeszło 5000 widzów było świad 
kami klasycznego rycerskiego po­
jedynku Lokajskiego i Turczyka. 
Była to walka dwu prawdziwych

V
PIERWSZE LEKCJE UCZESTNIKÓW LEKKOATLETYCZNEGO OBOZU PRZEDOLIMPIJSKIEGO NA BIELANACH

■Na lewo Stanisław Petkiewicz siedzi w gronie swych pupilów — dystansowców. Na prawo Antoni Cejzik odrabia gimnastykę ze sprinterami.

siągano następujące wyniki: W bie 
gu na 100 m. zwyciężył Biniakow- 
ski (Warta) 11,3, 2) Szymański 
(Sokół Leszno) 11,6, 3) Tęsiorow- 
ski (AZS Poznań), 4) Czyż (Sta- 
djon Chorzów). 5) Marcysiak (War 
ta). Zawodnicy źle ruszyli ze star­
tu i odraau d,ziela ich duże odstę­
py. Prowadzi z duża przewaga 
Szymański, daleko za nim reszta. 
Jeszcze na 15 m. przed meta Bnia 
kowski jest o 4 metry za pier-

wszym i nieprawdopodobnym ziy- 
wm odrabia dystans i kończy Ja­
ko pierwszy. Zupełnie zawiódł 
Czyż.

Bieg na 400 m.: Tył słabo obsa­
dzony. Zważywszy że zabrakło na 
starcie jeszcze Koźlickiego. Iwań­
skiego i Marcińca, zwycięzca zgó-

erzegrał do Bujanka. Bez wysiłku 
zwyciężył Biniakowski (Warca) 
52,5, 2) Bujanek (Sokół Leszno) 
54.7. 3) Marcysiak (Warta) o metr.

Bieg na 800 m. wypadł również 
słabo. Zwycięstwo Lesickiego w 
tak słabej konkurencji mkogo nie 
zadziwia i przypadło mu łatwo.
Niespodziewanie dobrze wyszedłry był przesądzony; względnie do ; Niespodziewanie dobrze wyszedł 

farze spisał się Marcysiak. który rKupś i m'ody Gottschalk; zwycię- 
mimo zupe’nie biednego taktycz-, żyt Lesicki (Warta) w czasie 2_08,8 
nego rozwiązania, ledwo o metr!2) S'iuda (AZS) -.09,4. 3) Kups

sportowców, a serdeczne gratula-

(KPW), 4) Gottschalk (Warta). I wyników też nie osiągnął. Zwycic. 
W skoku o tyczce pierwszy od- żył Kluk (Legja Warszawa) 3,60, 

padł Bańkowiak (Sokół Leszno) o 2 i 3) Adamczak i Barwik (Warta) 
drugie i trzecie miejsce walczyli po 3 30, 4) Bańkowiak (Sokół Le- 
zawzięcie 18-letni Barwik (Warta) szno) 3.20.
ze swoim więcej niż dwa razy,
starszym nauczycielem. Adamcza- nie było. Zwyc:e>żył jak było do 
kiem (Warta). Ostatecznie podzieli I przewidzenia Pławczyk (.AZS 
li oni między sobą miejsca. Dopie-1 Warszawa)181, 2) Lokajski (War- 
ro kiedy ta trójka odpadła, wystą- szawianka) 176, 3) Hofman (War. 
pil na arenę Kluk, skaczac dużo 
wyżej, jednak swoich normalnych

Zwycięska passa pilkarstwa Pieszy trwa
Niemcy wyzyskują 80 proc, sytuacyj i wygrywają z Belgją 6:1

W skoku wwyż niespodzianek

ta) 1,71. 4) Schmidt (Warta) 1.61,

Wyr 
0 Opił) 
bardzie 
źamy 
tworze 
wej pc 
bardzo 
i niep< 
jakiejś 
mniej 
słyszą: 
dwie 
przez 
z dr. 1

Pier 
czyńsk 
przy < 
tylko : 
cja ze 
1 treni 
ciszu. 
wnow 
nerwy

Crai 
systen

W pchnięciu kulą pewnie zwy­
ciężył Heljasz, który osiągnął naj. 
lepszy wynik już w pierwszych 
rzutach — 15.25. 2) Hofman (War­
ta) 13.85. 3) Kotowicz (AZS Po­
znań) 13 51. 4) Schmidt (Warta! 
12.51, 5) Pławczyk (AZS Warsza­
wa) 12.02.

Dysk: 1) Heljasz 41.27 mtr.. 21 
Pławczyk 38,41 cm., 3) Schmifit 
36.34 mtr.

Do biegu naprzelaj któreim 
PZLA przyznał charakter biegu ni

zmiany. Zastąpiono bramkarza Badjou 
oraz środkowego napastnika.

Belgowie odrazu zaczynają atako­
wać i już w pierwszej minucie lewy-

BRUKSELA. 28.4. — Tel. wt. —li Gramlich. Obrona bardzo pewna. bez de Vries, którego zastąpił yan 
Międzypaństwowy mecz piłkarski Pogoda nie dopisała, ale deszczu nie Caelenberg. W pierwszej części wsku- 

• y - • • « —• j— Drużyna belgijska wystąpiła tek licznych kontuzyj nastąpiły dalsze-------- „-------------- mięuóy pauot w u w j h*
cje Lokajskiego po ustaleniu przez Niemcy — Belgia zakończy! się bardzo ; było. 

_____ i__ __________ J______________________________________ Niememu xw :Turczyka w czwartej kolejce re-| wysokiem zwycięstwem Niemców w 
kordu Polski, to rzeczywiście mo-1 stosunku 6:1.
ment przyjemny. To też gdy poza Myliłby się jednak ten, ktoby przy- 
kon.ku.rsem Lokajski wynik ten po ’ ....":l' n
prawił wspaniałym rzutem 68.92
metra, burza oklasków tysiącznych 
tłumów nie chciała ucichnąć.

Lokajski i Turczyk rzucali stale 
w granicach 60 m. W konkursie 
zwyciężył Turczyk (Warta) 65.73, 
(nowy rekord Polski), 2) Lokajski 
(Warszawianka) 63,13 poza konkur 
sem 68,92, 3) Świetlik (Warta) 
52,01, 4) Hofman (Warta) 47,80.

W pozostałych konkurencjach o-

370 CM. SKACZE KLUK

puszczał, że wynik ten odpowiada prze 
biegowi gry. W polu Belgowie mieli 
znaczną przewagę: i to nie w pierw­
szej połowie, która zakończyła się 
wynikiem „tylko" 2:1 dla Niemców. 
Przeciwnie właśnie, w drugiej, w któ-
rej padło aż cztery bramki dla przed­
stawicieli Rzeszy.

Z

RcwohKlę w boksie czeskim
szykuje opozycja

Brno, w kwietniu, 
wiełkiem zainteresowaniem

śledzi Czechosłowacja rozwój za­
targu, jaki powstał w łonie ama­
torskiego światka bokserskiego,Niemcy ustępując w grze w polu, 

przewyższali Belgów o parę klas sku- - ...
tecznością wykańczan a akcyj. 80 proc, przed dwoma tygodniami, 
sytuacyj wyzyskali oni pewnie. Bel-, Jakie sa tego powody? 
gowie natomiast mieli okazyj znacz- jak wiadomo, wskutek niedo-_
nie więcej, ale pudlowali, a Pozatem w se<lzjowamu i niepod'
w bramce Niemców stal niezawodny p;,sa(]ja prZęz mistrzów deklaracj: 
Jacob. ... I udaremniającej ucieczkę do obo-

Do porażki Belgów przyczynił się zu profesjona>ów — i 
tez sędzia Holender van Moorsel, kto-. ,
ry zastąpił Anglika Fogga. W pierw- 
szej połowie przepuścił parę ofsajdow, I Od dwóch lat panuje 
w drugiej, gdy nie uzna! bramki dla i Słowacji zwyczaj, ze 
Belgów i spotkał się z gorącymi pro- musza się zobowiązać, 
testami 30.000 widzów, straci! zupełnie przejścia I™ ™.. L...

mistrzostwa

wistrzostw Śląsk, Morawy i Sło­
wacja, rozporządzające większoś­
cią giosów zwołały nadzwyczajne 
Walne Zebranie. na którem odbyć 
sie ma generalna rozprawa z do­
tychczasowymi włodarzami i po­
stawiony wniosek o przeniesienie 
Związku doBrna,

Mocnym punktem opozycji jest 
sprawa... Polski. Oto Cs. U. B. A. 
na mocy umowy z P Z. B. otrzy-

w Czecho- 
zawodnicy

że w razie

glowę.
na zawodowstwo zapła-

_ . ca związko-m 2.000 koron odszko-
Drużyna belgijska zrobiła ogromne Jowania za łożone na nich wydat- 

postępy. Brak jej było jednak szczę-!^j
prSybrpaokszczegSychU IM, ^rak^a j Deklaracje tak'e byłyp ^Pisy- 
nia pomocy. Najlepszym graczem a-'Wane. ale ani razu me respektowa 
taku byl Voorhoof. Dobra była teżlne.i nawet sąd me obronił praw 
lewa strona. Środek Capelle byl sła­
by, a Mondele, który zastąpił go po 
kontuzji, znacznie lepszy. W pomocy 
najlepszy był środek. Obrona miała 
dobre wykopy, ale źle współpracowała 
z pomocą. Obaj bramkarze dobrzy.

W drużynie niem. obrona pokazała 
popisową grę tylko w drugiej części 
pierwszej połowy. Wówczas to mogło 
się zdawać, że jesteśmy na stadjonie 
w Wembley. W drugiej połowie zna- 

। komicie grała obrona i pomoc, która 
i wytrzymała napór ataków belgijskich. 
! A że w ataku słaby dotąd Daminger 
| zdobył nagle niezwykłą skuteczność w 
I strzałach, więc bramki zaczęły się sy 
i pać. Doskonały był środek napadu 
1 Lenz, który jest rewelacją tego spot- 
; kania. Świetny byt skrzydłowy Fath, 
i który co chwila swemi biegami wnosił 
, zamieszanie pod bramka belgijską .Sif- 
I fling znakomicie spełnił rolę „angiel­
skiego" łącznika, grającego w pomo-

związku.
W odpowiedzi na unieważnienie

łącznik Isenborg dalekim strzałem z 
30 m. zdobywa jedyną bramkę dla Bel-uv ,u. r,uvuyWa juuju, rodowego wobec czego 3 maja «
gów. W minutę potem Fath przyto-‘Poznaniu biegu narodowego nk
mnie dobija odbitą przez bramkarza ।, będzie, stanęło 81 zawodników. Pa 
piłkę. Belgowie ciągle atakują tak, Zapoznaniu się z lista zgłoszeń by 
że Sifflmg cofa, się aż do> obrony, potem wjadome. że wałka rozegra sk 
jednak atak niemiecki dochodzi do g<o pomiędzy Nojim i dwukrotnym zwysu i wyrównuje grę. W 32 minucie Pomięuzy iwjim lawuhroinymw 
lewoskrzydlowy poda je do prawego I cięzcą tego biegu HaHlikiem. la» 
łącznika, który wystawia w „uliczsę"
Lenza i jest 2:1. Gra jest astra, po­
wiem Belgowie nadrabiają przewagę
Niemców grą ciałem. -

W drugiej połowie Belgowie ataksją

sie też stało, chociaż Hartłik przy- L
był dopiero na czwartem miejsca 
za Nojim. Karczewskim (Warsza-
wianka) i Grygołowiczem (Warta*.

- . - _ . . Zwyciężył Noji w czasie 12.28. 2) 
zaciekle. Jacob-ma bardzo wiele.flo-! Karczewski (Warszawki/ą) o 40 
boty, rogi dla Belgów się sypią. Po*m> za pierwsOT. $) Grygo’owi« 
Nle”X------------------------------------------------------------------WjfU
tnerami strzela z 12 metrów. NaŁtę- .Janowski (Warta), 6. Janicki (KJ, 

‘ ‘ 7 Chmielarz (Astra Krotoszyn). 8.niała za wyprawę do Polski na __  . „ ,
mecz o Mitropacn-' 8000 koron od ;• Daminger przebija się przez, dwu ,gra- 
szkodowania i podobna sumę ’ ’ ..........................
otrzvmac m^: Polar" za rewanż.
Cs. U. B. A. zażądała od organi-

puje krótki okres przewagi Niemców.
czy i strzela w róg. 4:1. Ataki (BeJ-

zatorów (Brno, potem Zim) wypla 
cenią Polsce tych 8000 koron, choć 
czysty zysk z wyorawy do Polski 
zatrzymała Cs. U. B. A. dla siebie.

Zobaczymy, co z tego bedzie. 
W każdym bądź razie jest już go­
rąco. a na Walnem Zebraniu bę­
dzie mowa i o nas.

gów znów suną. W 28-mej m. sędzia 
nie uznaje bramki strzelonej przecz Bel 
gów, co spotyka się z burzliwem,! pro­
testami. Po dwuch minutach i Fath 
strzela samotnie bramkę. Belgowie 
wciąż przeważają," a Jacob dwoi’ się i 
troi. W 37 minucie nieporozumieihie o-
brońców belgijskich wyzyskuje 
tomnie Daminger, ustalając 
dnia.

przy- 
vynik

Andrzejewski (Sokół Mieścisko).
W biegu juniorów na 2 tysiące 

metrów startowało 94 zawodników 
zwyciężył! Andrzejewski (Warta) 
w czasie 901.8. 2) Janiszewski 
(Warszawianka), 3) Nowak (KSM 
Szamotuły).

Walka w biegu juniorów hyla 
bardzo zacięta na całej trasie, a a 
dwaj pierwsi. Andrzejewski i Jani- ?! 
szewski walczyli ze sobą aż do H 
mety. /.i

Twar 
Touri 
pierw

. mli.

na zawodach AZS poznańskiego' cy. Znakomicie grali też Goldbruiiner'

o trwałym . smaku

START BIEGU 100 MTR W POZNANIU 
na zawodach A.Z.S. Od prawej: Marasiak (Warta), Tensiorow- 
ski (AZS), Biniakowski (Warta), Szymański (Sokół, Leszno) i 

Czysz (Katowice).

SZTAFETA 4X200 MTR. A. Z- S. POZNAN 
która wystąpi przeciwko Łodzi: Mondralówna, Świderska, Szaj- 

nówna i Stolarkówna.

TKgffl&SSlufyź SĄ

S e d v n a guma do żucia

Jeszcze w ostatnich sekundai i Ja- 
cob cudem tylko ratuje bramkę.

EAGIOLI, TRIUMFATOR WIELKIEJ NAGRODY MONACO 
którą zdobył ńa maszynie MerAdes - Benz, ufetowany został 

mecie kwiatami, na prawo Caraciola-
Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i WęgrzechzL 240 miesięcznie, kwartalnie 7. W innych krajach raroleMich oraz zamorskich 

zł- 3 miesięcznie, kwartalnie zł. 9. Cena ogłoszeń; za wiersz wysokości 1 mm., szerokości szpalty red. zL0.8(h poza tekstA k 0.40 zamorsE,cD
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Redaktor przyjmuje we wtorki, środy, piątki I soboty od 12 do 13-ej. " : ~ i
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